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Dziennik Poznański
»chodsi codaięnnie z wyjątkiem poniedziałków i 

dni poświętnych.
-jomplarze pojedjńeze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 sgr.
Ona ogłoszeń (iuseralou :)

.. wiersza drobnego 1 sgr. 6 feu. — Reklamy od 
wje.ł-sia drobnege 3 sgr. (ind. tłńra.)

Listy
. ffdakcyi, administracji i ekspedycyi winny być

frankowane.

Prsedpkta kwartalna
wynosi w Posnąnin 2 Ul. 16 ag*., w monarchii pm-J 
akttj. 3 Ul. 1 »877 & fen- w Austryi 6 guldenów d 
Niemczech 3 «ai 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 
1 f. szt. w Saweoyi 5 tal. 15 w Dania 4 tal- 2ćf 
sgr., w Włoszech 28 fr.: w Rzymie 30 fr., w Sswąj-f 

caryi 26 fr., w Belgii 16 fr.. w Tureyi 28 ft\ 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata I «głosienla 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmujJ 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. nąletących urzętld 
pocztowe. W innych krajuch zaś tylko nasze a.jen-l 
tnj-y, za których pqśredj^iptwem, (aob. nii.) można1

także przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn.

nadsyłane redakcyi nie zwracają -ię i będą 
uiszczone.
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POZNAN, 16 lipca.
Ostatnie wiadomości o rewolucyjnych ruchach w Hi­

szpanii dały powód dziennikarstwu europejskiemu do roz­
maitych uwag i domysłów mnićj lub więcćj uzasadnionych. 
Dzienniki angielskie, jak Times i Daily-Telegraph, 
wnoszą z uwięzienia głównych przewódzców stronnictwa 
liberalnego, po części jenerałów zostających w służbie, że 
dnrstya Burbonów opiera się w Hiszpanii na bardzo już 
wątłych podstawach. Tymczasem jakkolwiek trudno za­
przeczyć, że sprzysiężenie hiszpańskich oficerów grozi nie 
małem niebezpieczeństwem tronowi królowój Izabelli, to 

00 przecież nie należy, jak mniemamy, zapominać o tćm, że 
te wojskowe pronunciamentos nie są w kraju zbyt popular­
ne. Obywatelstwo miejskie, składające się z pracowitói 
i skrzętnćj ludności, sympatyzuje bardzo mało z rewolucyj- 
nemi dążnościami partyi wojskowćj i mało bierze udziału 
w wszystkich jój przedsięwzięciach. Jakoż Patrie, która 
stoi w bardzo blizkich stosunkach z hiszpańską ambasadą, 
pisze, że w Barcelonie, Madrycie i całćj Andaluzyi okazuje 

pi ludność jak największą obojętność dla wszelkich rewolu- 
53'/, cyjnych ruchów. Jedynie w Katalonii i Saragosie uważał 
¡6»i rząd za potrzebne ogłosić stan oblężenia i uwięzić znaczną 
j liczbę wyższych oficerów. Mimo tćj obojętności i małego 

‘lpiI udziału, jaki stronnictwo ruchu znalazło w miastach, ude- 
ieo j rzającćm jest, że rząd wydalił z kraju księcia Montpensier; 
zet'naprowadza to bowiem na domysł, że rząd musiał mieć do 

tego bardzo ważne powody i że z tśj strony właśnie musi 
fuj się obawiać nie małego niebezpieczeństwa. Sprawa zaś ta 
_H da się tóm mnićj wytłómaczyć, ile że książę Montpensier 
l-H od lat kilku nie brał zgoła żadnego udziału w sprawach

3
 politycznych kraju, zamieszkując spokojnie swoje pałace 

w Sewilli. Do dworu nie zbliżał się książę już od r. 1867, 
l60ł chyba z powodu jakićj uroczystości familijnćj, jak w roku 
158 bieżąc)m, kiedy zjechał do Madrytu na ślub infantki Iza- 
I belli. Nie bawił przecież dłużej w Madrycie nad tydzień. 

— W roku 1866 występuje wprawdzie nazwisko Montpensier 
klip na jaw w sprawach krajowych po raz pierwszy, lecz to nie 

książę, ale jego małżonka, która z umysłu wówczas przy­
była do stolicy, ażeby odwieść królową od gwałtownych 
środków, jakiemi rozpoczął minister Narvaez swoje rządy 
ministeryalne. Wpływy i zachody księżnćj Montpensier 
były jednak bez żadnego skutku i w następnym czasie zu­
pełnie zapomniane. Jeżli zatem dzisiaj królowa Izabella 
i jćj gabinet uważali za rzecz niezbędną do przytłumienia 

»ehprzygotowanego wybuchu wywołać z kraju księcia, wtedy 
—¡-przypuścić należy, jak powtarzamy, że musiały być do 
^¡plftego bardzo ważne powody. Tajemnicę tych powodów 
Melustara się wyświęcić Gazette de France, i pisze, opie- 
’!«rMrąjąc się, jak utrzymuje, „na bardzo poważnćm i pewnćm 
(’^¿źródle“. że planem sprzysiężonych było wynieść na tron 
e”a (księżnę Montpensier. Książę okazywał spiskowym dość 
pteka wiele przychylności, uważał jednakowoż za potrzebne,
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mieć po swój stronie silnego sprzymierzeńca i udał 
się w tćj mierze do dworu pruskiego. Już poprze­
dnio utrzymywali sprzysiężeni jenerałowie swego
agenta w Berlinie, który starał się poznać tamtejsze uspo­
sobienie rządu i przygotować niektóre osoby na pLn, 

,S jaki w krótkim czasie stronnictwo ruchu zamyślało przy­
prowadzić do skutku. Zamiary sprzysiężonych i księcia 
Montpensier miały znaleść w Berlinie rzeczywiście bardzo

Z Szczawnicy.
9 lipca.

(S) Piszę do wasz z południowćj kończyny ukocbanćj 
* *** ojczyzny naszćj, ze Szczawnicy. Nie smutno tu Polakowi 

,: <hoć na krańcu swćj ziemi, bo obok zacne Węgry, przy- 
BpOljozne Polsce. Jeżli co serce nasze tu drażni, to uczucie 

zazdrości, że owe Węgry, przed dwudziestu laty tak nisko
- —pojące w pojęciach narodowo-politycznych i na dość ni- 
llO, będące podówczas stopie oświaty, zajęły dziś tak wy-

(43, sokie stanowisko w obec siebie i Europy. Pominąwszy 
ifjÓł , ,nsteLcye polityczne, przypisuję to ich powodzenie zasa- 
“ l(*zie, którćj się trzymają we wszystkićm, a pizeciwnćj na- 

Szćj. Ich zasadą jest narodowość przed wolnością, u nas 
"olność przed narodowością. Przenosząc narodowość nad 
w°lność, usiłują oni przedewszystkićm być, a potćm prze- 
Wśliwują, j a k b y ć. Mimo« oli przychodzą mi tu na myśl 
znakomite artykuły Dziennika waszego o demokracyi

1’? towarzystwie demokratycznćm lwowskićm, które, na- 
*>asem powiedziawszy, nie mały odniosły skutek nawet

łonie samego towarzystwa.
» Wracając się myślą do miejsca, gdzie jestem, donoszę 
j am, że w Szczawnicy roku tego zjazd jest niemal tak li- 
fZQy jak roku zeszłego. Ujrzysz tu rodaków ze wszyst- 

rfb prawie zakątków ziemi polskićj, cała Polska tu przed- 
lcvWl°na: kecz, jak zapyta nie jeden ? Przeróżnie! Gali- 
Janie nie inni tu niż u siebie w domu, nie wszyscy z nich 

zjmają się dewizy: „plus etre-ąue paraitre.“ Wielu 
przedstawia. Od was, jak zwykle, tak i te- 

któ -1 3- osdb- Rodaków z Krajów Zabranych,
jest dużo, poznasz po ich ostrożności; uprzejmi dla 

. kj, t do nikogo jednak bardzo się nie zbliżają, mó- 
’¡pHien <0 0 rzeczac6 potocznych. Znalazłszy się przypad- 

■ bel W ®ron'e Wtejszych, o polityce wolno-mówiącyth, na- 
Aniiast opuszczają towarzystwo. Istotny lęk i ucisk od-

LunaiójoLuu. Istotny lęk 
.na*et na ich obi czu; ich uśmiech, ich żarty, to 

scenie, o którym publiczność nie wie, 
Zaiste świat, ta wielka 

ocenić katuszy fizycznych 
a najprawdziwsze obrazy

tk. i c ua ii
ż^jestŚĆ akt°ra Da

'V. Dubbnt Chorym> że ma utrapienie, 
/’ntadi Tn„.Cz,D°^’ n’e zdolen pojąć anii P^imorZ T e zaolen pojąć ai zi0*®-* poste nyCh- narodu Polskiego
'/jł/^ozone, kania or8anów moskiewskich poczytuje za przesa- 

iakłań. • nAawet zmyślone. Goście, mieszkający w dolnym 
ubrali Zllp. ^ziusiem zwanym, po obiedzie w restauracyi 
skieeo n wójtem gminy zacnego obywatela tarnopol- 
sprawark a’’ któremu wręczyli jus gladii we wszystkich 

«en, dotyczących uprzyjemnienia sobie pobytu n wód.

dobre przyjęcie. Rząd pruski przyobiecał podobno swe 
usługi, ale jedynie pod tym warunkiem, że nowa królowa 
nie będzie się starała u Francyi o uznanie swój korony, 
nadto, że w razie wojny między Francyą a Prusami zacho­
wa się zupełnie neutralnie i nie przedsięweźmie nic prze­
ciw Włochom, jakiebykolwiek stanowisko miały takowe za­
jąć względem Prus i Francyi. O ile w tćm wszystkićm 
jest autentyczności, pozostawiamy to odpowiedzialności 
powyższego dziennika, z którego tę wiadomość zaczerpnę­
liśmy. Co do nas, zdaje nam się przecież owa wersy a co­
kolwiek za śmiałą.

Według najświeższych wiadomości ze Wschodu ma 
być powstanie na wyspie Krecie zupełnie stłumione, pokój 
i porządek mają wszędzie panować. Lud powraca do 
swych mieszkań, które oczywiście znajduje po części zbu­
rzone a czasami i z ziemią zrównane. Rząd turecki dosyła 
znaczne subsidya w pieniędzach i naturaliai h, aby przyjść 
w pomoc zubożałćj ludności i dać jćj jakie takie środki do 
pobudowania mieszkań i uprawy roli. Powrót wychodźców 
jest bardzo znaczny; codziennie przybywają setkami na 
okrętach do Kaney, gdzie ich rząd zaraz zaopatruje w po­
trzebne rzeczy, Kreteńskie komitety w Atenach i Syrze, 
przekonawszy się o bezskuteczności swych zachodów, nie 
starają się wcale o los niesz zęśłiwych emigrantów, któ­
rych zniewolili do opuszczenia swych strzech rodzinnych, 
i ograniczają swoje działania jedynie na tćm, że utrudniają 
im powrót do Krety.

O projęktowanćj komisyi wojskowćj Niemiec połu­
dniowych podają niektóre szczegóły pisma wiedeńskie 
które swoje wiadomości, jak się zdaje, zaczerpnęły z Cor- 
respondence du Nor d-Est, podającćj często bardzo 
ciekawe i ważne rzeczy. W edług Correspondencedu 
Nor d-E s t wygotowały wszystkie trzy rządy Niemiec po­
łudniowych następny projekt, który podobno już i przez 
Prusy został przyjęty: 1) „Zawiązana komisya wojskowa, 
do którćj każde z trzech konktraktujących państw zamia­
nuje jednego członka, będzie pozostawała pod przewo­
dnictwem Bawaryi i zajmie stałe miejsce w Monachium. 
2) Komisya będzie stanowiła większośęią głosów. 3) Bę­
dzie się zajmowała głównie systematycznćm uorganizowa- 
niem obrony Niemiec południowych, która to organizacya 
będzie się ściśle łączyła z systemem obrony przyjętym 
przez resztę Niemiec.- 4) Komisya będzie pociąganą do 
rady przez wszystkie państwa biorące w tćm udział, aby 
przeprzeprowadzić w uchwałach jak największą jedno­
litość. 5) Komisya zbierze się po raz pierwszy 15 mb. 
w Monachium.

Wiadomośoi urzędowe

Lekarz praktyczny itd. dr. Robert 
mel w Bladiau mianowany został fizykiem 
kościerzyńskiego.

Aleksander Rum- 
powiatowym powiatu

Podczas tćj elekcyi goście z pod panowania moskiewskie­
go wynieśli się cichaczem jeden po drugim. Zjawiskiem 
niewytłómaczonćm dla mnie jest okoliczność, że znalazłem 
w zakordonowych Polakach wysokie wykształcenie w ka­
żdym zawodzie, bądź ściśle naukowym bądź literatury, 
o gospodarstwie postępowym rozumują umiejętnie.

Trudno nie wspomnieć o kobietach, które, acz niby 
słabe istoty, i wychowują nas i rządzą nami. Ja, nie przy­
bywszy tu starać się o względy niewieście, powiem, że nie­
które damy nasze, choć wiele z nich bywało po wodach za­
granicznych i na wystawie paryskićj, nie przyswoiły sobie 
cywilizowanych pojęć zagranicy, prócz manierów źle uda­
ły cb, natomiast pozbyły się cennych przymiotów mi.tek 
swoich. Polka, która się zachowuje w swoim charakterze 
narodowym, przewyższa niewątpliwie wszystkie cudzoziem­
ki ; niejednokrotnie uwielbiali zalety Polek tak turyści 
jak pisarze francuscy i angielscy. Człowiek rad chełpi 
się tćm, co stanowi jego wartość, idzie więc tylko o pojęcie 
wartości. W zrozumieniu ekonomicznćm wartość stanowi 
wiedza i praca w połączeniu z użytecznością, a w moral- 
nćm cnota. Osoby, które sobie tu wyższą jakąś wartość 
nad inne przypisują i okazać usiłują, nie wyprowadzają tćj 
wartości swojćj z powyższych czynników, zk jd wynika, że 
stanowią same dla siebie une société d’admiration 
mutuele.

W niedzielę był pierwszy balik w sali górnego zakła-, 
du, na którym zabawne stało się nieporozumienie. Po dzie- 
wiątćj zaczęto pląsy, ośm par tylko tańczyło kadryla, przed 
dziesiątą, właśnie gdy orkiestra mazura zaczęła, dwie da­
my z Galicyi, pono siostry, opuściły salę, za niemi, ubiera­
jąc się co prędzój, wyszły wszystkie inne. Nic w tćm dzi­
wnego, że owe dwie panie uczuły potrzebę wyjścia, ale dla 
czegóż inne wyszły za niemi ? Zdaniem mojćm ten brak 
samodzielności całego towarzystwa musiał żaambarasować 
owe dwie damy, które byłyby może się wróciły na sąlę. 
Mężczyźni bez dam odtańczyli sobie mazura i rozeszli się, 
śmiejąc się głośno z niewinnćj okazyi, która dałajpowód do 
rozerwania towarzystwa i niezliczonych przypuszczeń. — 
Były już dwie wycieczki łódkami Dunajcem między niebo­
tyczne i strome skały „Pieniny,“ zamierzona wycieczka na 
większy rozmiar nie przyszła jeszcze do skutku, gdyż woda 
zbyt wielka. Do dziś nieustanną mieliśmy słotę i znaczne 
zimno. Goście obydwóch zakładów, mianowicie kobiety, 
wstrzymani są od chodzenia na wody i do łazienek. Wielką 
odwagę pokazała br. M. z Galicyi: dojeżdżając powozami 
do Szczawnicy pod wieczór nad brzeg Dunajca, została wo­
dę tak wezbraną, że przeprawienie się promem było nię- 
możliwem. Odważna ta pani z młodemi panienkami prze­
prawiła się przez rwcące fale łódką góralską i przybyła do

Korespondencye Dziennika Pozn.

Krabów, 12 lipca.

(?) Pochód konstytucyjny Austryi coraz nowe na 
drodze swój napotyka zawady, które z jednćj strony jeszcze 
nie usunięte, z drugićj wyrastają tćm groźnićj, że skompli­
kowaniem swem tworzą w organizmie monarchii rozstrój, 
stawiający w kwestyi wszystko, cokolwiek ua korzyść od­
rodzenia uczyniono dotąd. Nie dość sprawy czeskićj, 
która w obec roszczeń opozycyjnego narodu, trudnych na 
razie dla rządu do zaspokojenia, nie blizką zdaje się być 
stanowczego rozstrzygnięcia; nie dość sprawy konkordato- 
wćj, nurtującej spółeczność obałamuconą sprzecznemi 
z sobą ustawami Kościoła i państwa; dziś na nowo odżywa 
spór z Węgrami, załagodzony dotąd rogiem obfitości ofiar 
i zrzeczeń się ze strony rządu austryackiego, z niezaprze­
czonym uszczerbkiem innych krajów monarchii. Wiadomo 
jeszcze z posiedzeń wspólnćj delegacyi, jak ważną w jćj 
obradach grała rolę kwestya militarna w Węgrzech i jak 
do upadłego obstawano ze strony węgierskićj, aby Węgry 
posiadały własną landwerę; lecz jak świeżo donosi jeden 
z dobrze zwykle poinformowanych korespondentów Czasu 
z Wiednia, obecnieprojekt ustawy wojskowćj, ułożony w po­
rozumieniu się ministerstw: zalitawskiego, przedlitawskiego 
i państwowego, wydaje się Węgrom nie dość daleko sięga­
jącym, i żądają zmian radykalnych równie pod względem 
czasu służby i wejścia do wojska, jak pod względem uzu­
pełnienia rodzajów broni wszelkićj, przez co landwera sta­
łaby się istną armią narodową, całkićm od armii państwa 
odrębną. Ta decentralizacya i dualizm armii, jak łatwo 
odgadnąć, nie tylko nie na rękę jest rządowi państwowemu, 
lecz staje się groźbą zachwiania go w posadach, i dla tego 
nie zaniecha kłaść wszelkich możliwych zapór żądaniu 
sejmu węgierskiego, co stanie się jabłkiem nowćj niezgody, 
póki komplikacya sytuacyi nie zmusi go i do tego najbar- 
dzićj mimowolnego ustępstwa.

Dziwny jest zaiste los przeobrażającćj się Austryi, 
która ilekroć jak człowiek, szamocący się z bałwanami, zdaje 
się dobijać już do brzegu, na nowy, niespodziewany prąd na­
potyka i cofa się napowrót w toń, groźniejszą niż ta, którą 
przebyła. Jest to jakby Nemezis za dawne grzechy, za 
które, jak niejednokrotnie świadczy historya, nie zawsze 
ci pokutują, którzy się ich dopuszczali, lecz właśnie ci ich 
spadkobiercy, co złe chcieliby odrobić. Austrya dźwiga 
na sobie z dalszćj i niedalekićj przeszłości całe brzemię po­
dobnych grzechów, dziwić się przeto nie można, że ekspia- 
cya nie idzie jak z płatka.

Członkowie towarzystwa „Sokół“, przenocowawszy tu 
w powrocie z Poznania, zwiedzali nazajutrz kopalnie wieli­
ckie, które na ich przyjęcie wświątecznćj wystąpiły szacie. 
Iluminacya ważniejszych miejsc solnego labiryntu, w któ­
rych wyborna muzyka górnicza uprzyjemniała widzom 
chwile podziwiania skarbów naszćj przyrody, ręką ludzką 
przetworzonćj w świat podziemny, była godłem uroczysto­
ści. Dnia następnego znaczna część gości zapoznawała się 
z osobliwościami Krakowa i pięknością okolicy, czemu je­
dnak pogoda nie bardzo sprzyjała; ci zaś, którzy i Kraków 
i jego okolice znają, wyruszyli rannym pociągiem kolei że­
laznej z powrotem do Lwowa, uwożąc z sobą wspomienia

Szczawnicy śród ulewy góralskiemi wózkami. Łódka gó­
ralska jest to pień jednolity, wyżłobiony, niby wielkie ko­
ryto! Do tćj pory nie ma jeszcze omnibusu; roku zeszłego 
kursował on między jednym zakładem a drugim, biorąc 
2 silbergrosze od osoby (10 c.). ale że mało nim jeżdżo­
no, więc roku tego właściciel „Miodziusia“ p. Dąbski nie 
kazał go sprowadzić.

Połowę gości stanowią żydzi, którzy mieszkają po 
domkach wieśniaczych. Teraz już nie potrzeba, jak dawmćj 
bywało, szukać umieszczenia na wsi; piękne i wygodne bu­
dowle obydwóch zakładów starczą na przyjęcie. W gór­
nym zakładzie więcćj jest nierównie budynków’ i spacery 
są cieniste, powietrze jednak nie tyle świeże ile w dolnym, 
z powodu iż zakład górny jest niejako miasteczkiem. Za­
kład dolny na Miodziusiu ma mało budynków, wielki park 
jego, z młodych jeszcze drzewek złożony, wygląda obiecu­
jąco na przyszłość. Właściciel p. Dąbski nie szczędzi ko­
sztów nakładowych a rządzca jego p.Zoelner(Polak) wszel­
kich sił dokłada, by przyjść w pomoc właścicielowi i dogodzić 
gościom. W istocie goście na nic się tu nie użalają, wyjąw­
szy na słoty. Traktyernia p. Gazana dość dobra i nie o 
wiele droższa niż w mieście; restauracya w górnym zakła­
dzie nie tyle zadowalnia gości. Usługa wszędzie bardzo 
dobra i skrzętna; z służbą złożoną z miejscowych wieśnia­
ków jest ta znakomita dogodność, że nie było jeszcze nigdy 
wydarzenia, aby cokolwiek gościom zginęło, nawet z dro­
bnostek. Uczciwość ludu tutejszego w zadziwienie wpro­
wadza miast mieszkańców. Wszystko strojne, czyste i we­
sołe. Każdy z ludu umie czytać; są tu wieśniacy gospo­
darze, którzy, pokończywszy 8 klas gimnazyalnycb, powró­
cili do roli, bo właściwćm jest góralowi, że tęskni za swo- 
jemi stronami. Z uprawy rob nie wyżyłby góral, gdyby 
nie przemysł jego i pracowitość; niejeden idzie w dalekie 
strony, to z koszami, to ze szkłem, to z sitami lecz zawsze 
«raca do ojcowizny. Nie tak się ma z synami włościan 
na Rusi u nas. Tam mało który uczęszcza nawet do swo­
jćj szkółki parafialnćj, a który szkoły w mieście ukończy, 
idzie albo na księdza, albo zostaje w mieście, zwiększając 
proletaryat miejski: rzeczników szynkownianych i najemui- 
ków propagandy moskiewskićj.

Z czcią dla pracy spoglądam tu na strome, kamieniste 
góry, porosłe tędy owędy drzewem lub jałowcem, a pośród 
nich jaśnieją płatki zielone, jakby porozrzucane różno- 
kształtne szmatki, często nie większe nad kilkanaście stóp 
kwadratowych: to są pólka z owsem. Góral pasie krówki 
na sznurze a owce i kozy żyją ledwo nie mchem i nędzną 
trawką pustkowiów. Gębę otworzyłby wieśniak z Podola 

; na widok takićj roli, a nasz chłopek z pode Lwowa, zamie- 
| szkujący obrzydliwe chaty, leniwy, brudny, opiły, bez do­

doznanćj u was gościnności, o którćj dosyć naopowiadaćsJę 
nie mogli.

W piątek przybył tu z Wiednia nuneyusz apostol­
ski mgr. Falcinelli, arcybiskup ateński in part, inf., i podej­
mowany był w domu hr. Hussarzewskich, znanych sobie da- 
wnićj. Dostojny prałat, który zapowiedział, że nie życzy 
sobie urzędowego przyjęcia, udał się nazajutrz salonowym 
wagonem, umyślnie po niego ze Lwowa przysłanym, w sku­
tku zaproszenia przez księstwa Sanguszków na obiad do 
Gumnisk pod Tarnowem, a ztamtąd do Lwowa, gdzie ma 
inaugurować doroczną uroczystość na cześć św. Józafata. 
W dniu, który wysłaniec papiezki oznaczy, odbędzie się we 
Lwowie nabożeństwo w katedrze obrządku katolickiego, 
w cerkwi święto-jurskićj i w kościele ormiańskim. Z po 
wrotem, jak słychać, ma nuneyusz parę dni w Krakowie 
zabawić.

W uniwersytecie tutejszym odbyły się nowe wybory 
dygnitarzy akademickich. Rektorem obrany został p. Du­
najewski, profesor z wydziału prawnego; dziekanami: z wy­
działu teologicznego ks. Czerlunczakiewicz, zastępcą ks. 
Schindler; z wydziału prawnego profesor Buhl, zastępci 
profesor Zoll; z wydziału lekarskiego profesor Piotrowski 
zastępcą profesor Sławikowski; z wydziału filozoficznego 
profesor Kuczyński, zastępcą profesor Alth. Kontrakt 
kupna sprzedaży dóbr skarbowych w Czechach i Galicy i 
zawarty został, jak donoszą z Wiednia, w dniu 8 bm. mię­
dzy ministrem finansów i konsoreyum, złożonćm z pp. Sy- 
muadta, kapitalisty z Berlina i Kirchmayera, bankiera tu­
tejszego. Sprawa ta ma być ztrutynowaną przez radę mi­
nistrów i przedłożoną do sankcyi cesarskićj. Tenże sam 
p. Kirchmayer jest również jednym z ośmiu członków kon­
sorcjum towarzystwa akcyjnego, które uzyskało koncesyą 
cesarską na założenie uprzywilejowanego banku zbioro­
wego (Vereinsbank), będącego operacyą finansową, opartą 
na sprzedaży dóbr skarbowych, za pomocą któ: ćj dwadzie­
ścia pięć milionów administracyi finansowćj zaawansowane 
być mają. Subskrypcyi publicznćj na owe akcye „banku 
zbiorowego“ nie będzie, gdyż założyciele zapisali się sami 
na całą sumę kapitału.

Z kraju dochodzą częste wiadomości o pożarach, wzna- 
cznĆj części zbrodniczą ręką zrządzanych. Brak połicyi 
wiejskićj, któraby podobnym zamachom na cudzą własność 
położyć zdołała tamę, bardzo czuć się daje i byłoby jednym 
z najważniejszych, niecierpiących zwłoki warunków bezpie­
czeństwa publicznego, aby władze autonomiczne w kraju 
pomyślały jak najrychlćj o ustanowieniu podobnćj instytu- 
cyi a zarazem o energicznysh środkach ratunku w razie 
nastąpionego jeż wypadku pożaru.

Wczoraj odbyło się w kościele u 00. Kapucynów żałobne 
nabożeństwo za duszę Walerego Wielogłowskiego, wielce 
zasłużonego dla kraju jako znakomity pisarz ludowy, jak 
niemnićj dla miasta naszego, w którym niejedną po sobie 
pozostawił pamiątkę. Nieboszczyk pomimo wielu nieza­
przeczonych zalet, w ostatnich latach życia, które przypa­
dły w burzliwćj epoce gwałtownych prądów politycznych, 
zrobił sobie uderzaniem na sprawców świeżćj nieszczęśli- 
wćj przeszłości wielu przeciwników, lecz z drugićj strony li­
czył przyjaciół w wyznawcach swych jak naówczas dość 
śmiałych zasad. Nabożeństwo odbyło się w pustym pra­
wie kościółku, bo przyjaciele nie umieli uszanować pa­
mięci człowieka, w którego narażeniu na ostrze opinii 
sami część mieli winy.

Z widowisk, na jakie w tćj chwili najzupełniejsza pa-

brego woza i pługa, o nędznych boniach, zostawujący odło­
giem niemało ziemi, sądziłby, widząc, co tu się dzieje, że 
wszystko to na żarty, z figlów się robi. Powtórzę tu, co 
z innćj okazyi powiedziałem. Kto miał sposobność 
spędzić czas jakiś w górach, zachwycać się musiał kształ­
tem, siłą i zwinnością górali. Góral to samorodny gimna­
styk : on od dzieciństwa nawykłym jest do walki z przyrodą, 
ciągła towarzyszy mu czujność; co krok trafia na wyniesie­
nie lub spadzi dość, przekracza bryły od skał urwanych 
kamieni, przestępuje pnie drzew zwalonych, przebywa 
rwące strugi, skacząc z kamienia na kamień, balansując 
przechodzi po wątłćj kładce głębokie przepaście lub roz­
pędziwszy się śmiałym skokiem przerzuca się przez nie; 
jak koza na strome wdrapuje się skały; na oślep prawie 
przebija się przez gęste krzaki i lasy a wśród tćj dzikićj 
natury, ze święconym szkaplerzem na szyi i toporkiem 
w ręku spotyka się nieraz z odyńcem, wilkiem lub niedź­
wiedziem a z walki tćj wychodzi zwycięsko. Dodajmy do 
tego wielką w górach zmieność powietrza, częste nawałnice, 
raptowne rzek wezbranie i zaspy śnieżne a podziwiać bę­
dziemy, my co po gładkich płytach chodzimy w kaloszach 
i pod parasolem, przy oświetleniu gazowćm, bezpieczni od 
napaści, podziwiać, powiadam, będziemy siłę, wytrwałość 
i sposobność człowieka nago i bez broni stworzonego. Mó­
wią, kto nie umie się modlić, niech jedzie na morze; myślę, 
że dość będzie przyjść tu w góry, by uderzyć czołem przed 
majestatem Boga, by poznać potęgę człowieka, na jego ob­
raz stworzonego, wszędzie za pomocą pracy istnieć mogą­
cego. Przytoczyć tu można wiersz Kołłątaja, wyżłobiony 
na skale w Karlsbadzie na przechadzkach lorda Eindlatera 
roku 1803:

„Gdzie wzrok w koło zięgnąć może,
Tyś niezmi rny wszędzie Boże I 
Widok dzieł Twych duszę wznasza;

Czuję, żem jest cząstką Ciebie,
Ziemia, morze, światy w niebie,

Wszystko Twoją moc ogłąsza,
Tchnie świat cały Twórcą swoim,
Wszyscy żyjem w łonie Twojem.“

Nowe źródło na Miodziusiu Wandy odpowiada gór­
nemu Magdaleny z tą różnicą, że jest o 22 pet. silniej- 
szćm od ostatniego. Źródło S z y m o n a żelaziste, także 
na Miodziusiu, jest tyle tęgie co do żelaza, ile źródła kry­
nickie, ma tylko mnićj nierównie wapna, co właśnie jest 
lepszćm tak w zażjwaniu jak w kąpieli.



nuje w mieście naszćm posucha, mamy tu olbrzymkę z Wę­
gier, liczącą, 6 stóp wzrostu a 3 centnary wagi, która w bu­
dzie na placu przedratuszowym pokazuje się wraz z karłem 
i Albinosem.

Lhóh, 12 lipca.
(T) Delegaci nasi wrócili do kraju i lubo mało się znaj­

dzie bezwzględnych popieraczy polityki, którą się delega- 
cya nasza kierowała, lubo z rezultatów jćj działania w ra­
dzie państwa nikt pewnie zadowolnionym nie jest, gdyż 
jedynym realnym i namacalnym wynikiem udziału jej 
w reichsracie jest podwyższenie podatków, to jednak nie 
ziściły się życzenia pewnćj frakcyjki, która pragnęła, aby 
reprezentantów kraju powitano w kraju obelgą. Je>t zre­
sztą wszelka nadzieja, że delegacya nasza usprawiedliwi 
w obec sejmu, który ją d) Wiednia wyprawił, postępowa­
nie swoje, że rozwiąże niejedną zagadkę, bez czego sąd 
o postępowaniu pan w delegatów musiałby na ich nieko­
rzyść wypaść, a być łatwo może, że nawet złoży swój man­
dat, widząc, że jój udział w radzie państwa w stosunkach 
obecnych krajowi żadnćj nie przynosi korzyści, a nawet 
przez opinią publiczną uważanym jest za szkodliwy. Czy 
sejm skłoniłby się do nowych wyborów, przewidzieć tru­
dno, mniemam jednak znając skład jego i stosunki nasze, 
że w obec groźnej dla nas ustawy o „wyborach bezpośre- j 
dnieli“, wybrałby między dwojgiem złem mniejsze i przed- j 
sięwziąłby wybory na nówo, a prawdopodobnie tych samych ■ 
wybrałby delegatów.

Wszelkie zabiegi rządu moskiewskigo utworzenia 
w Galicyi między Polakami partyi moskiewskiej rozbijały 
się dotąd. Prócz kilku powszechnie znanych i kilku może 
nieznanych jurgieltników, nie mogła Moskwa między nami 
znaleść adeptów. Wzięto się więc teraz, jak utrzymują, 
do innego, wcale nienowego środka. Postanowiono, jak 
słychać, utworzyć między Polakami stronnictwo słowiań­
skie. Dalsza to wprawdzie, ale może mniej mozolna dro­
ga propagandy moskiewskićj, na lep ten może łatwićj pój­
dą naiwne ptaszęta. W tym celu ma tu być założone cza­
sopismo pod tytułem Słowianin, pod firmą pana Kazi­
mierza Turowskiego, a którego właściwym redaktorem ma 
być korespondent tutejszy Dziennika Warszawskie­
go. Rząd moskiewski miał ofiarować tym panom sub- 
wencyi na teraz 2000 rubli a wydawcą tego Sło­
wianina ma być znany z udziału w kongresie mo­
skiewskim i z kilku procesów skandalicznych pan P. 
Otóż to jest, co o tćm projektowanćm czasopiśmie mó­
wią. Czy wszystko jest prawdą, nie wiem, pewnćm 
jest tylko, że pan Turowski ogłosił istotnie program 
Słowianina, który ma wychodzić dwa razy na tydzień 
i który ma pracować „nad zbliżeniem plemion słowiańskich 
na drodze pokoju.“ Program oświadcza między innemi 
z góry, że „niepodobna mu doradzać Austryi podniesienia 
oręża na Rosyą, w skutek czego musiałaby się lać krew 
słowiańska, a tern samćm powiększyłaby się przepaść mię­
dzy pojedyńczemi plemiony.“ Wprawdzie trudno przy­
puszczać, żeby p. Turowski własnemi funduszami mógł 
wydawać tego Słowianina, trudno im jednak także wie­
rzyć, żeby rząd moskiewski, wiedząc z góry, że pisma 
takiego nikt prenumerować nie będzie, chcąc więc na to 
wydawnictwo łożyć, nie znalazł innych dla siebie w Gali­
cyi narzędzi, jak ową zdyskredytowaną spółkę. Lepsze 
mam o rozumie rządzących w Moskwie sfer wyobrażenie.
I tytuł pism i i firma i sława osób w skład redakcyi wejść 
mających są zbyt odstraszające. Myślę więc, że pismo to 
jakkolwiek w interesie Moskwy, to jednak bez jśj udziału 
na ochotnika i na własne ryzyko przez serdecznych jój 
przyjaciół założonćm będzie. Zbyt niezgrabnie wszakże 
wzięto się do dzieła, a wnosząc z czynionych publicznie 
przygotowań i z konferencyi odbywanych po kawiarniach 
i szynkach, zdawałoby się, że owa trójka wcale sekretu 
ze swych zamiarów' robić nie chciała.

Wczoraj wieczór przybył do Lwowa nuneyusz papie­
ski mons. Falcinelli. Na dworcu kolejowym oczekiwali go 
reprezentanci trzech kapituł, arcybiskup łaciński Wierz- 
chlejski, ruski Litwinowicz i ormiański Szy monowicz, dalej 
biskup przemyski obrządku łacińskiego ks. Monasterski, 
infułaci, kanonici wszystkich trzech kapituł i znaczna li­
czba ciekawych. Z dworca powieziono nuneyusza do pa­
łacu metropolity u św. Jura. Cerkiew, zabudowania przy­
ległe, na przeciw leżący klasztor pp. serca Józefowcgo i pa­
łac metropolity były świetnie iluminowane. Przy byłego wi­
tano strzałami z mozdzierży, biciem w dzwony, śpiewami, 
muzyką i przemowami. Nuneyusz wyszedł niebawem po 
przyjeździe na balkon pałacu i błogosławi! zgromadzony 
tłum ludu i wojsko. Przyjechał on tu dla ustanowienia 
dnia święta Jozafata Kuncewicza. Dziś odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w cerkwi św. Jerzego i dzień dzisiej­
szy przeznaczony został na dzień świętego Józafata. Pod­
czas bytności nuneyusza odbędzie się prawdopodobnie także 
konsekracya nowo mianowanego biskupa Chełmskiego ka­
nonika tutejszego słynnego ks. Kuziemskiego.

Poeta Kornel Ujejski ogłasza w Gazę cie N.arod. 
że z dniem 11 bm. wystąpił z Towarzystwa demokratyczne­
go lwowskiego i z redakcyi Dzienn. Lwowsk. do której 
był wezwany.

Także członek wy działu Towarzystwa demokratyczne­
go p. Mojżesz Berger, jedyny izraelita w tym wydziale za­
siadający, wystąpił z tego Towarzystwa.

Lnów, 11 lipca.
(3) Posiedzenia zgromadzeń Towarzystw agronomi­

cznego i kredytowego skończyły się. Pozwólcie, że tu, 
choć nieco późno, zapiszę najważniejsze uchwały, jakie na 
posiedzeniach tych zgromadzeń od mojego ostatniego listu 
zapadły.

I tak: Walne zgromadzenie Towarzystwa kredyto­
wego, uchwaliwszy statut nowy, który zostanie rządowi do 
zatwierdzenia przedłożony, wybrało komisyą delegacyjną, 
która wraz z dyrekcyą Towarzystwa ma się zająć wyrabia­
niem różnych, przez Towarzystwo poleconych jój wnio­
sków. Do komisyi tćj wybrano pp. Krzeczunowicza, Ko­
morowskiego, Rylskiego, Badeniego i Smolkę. Komisyi 
tćj oddano między innemi wniosek względem przyjmowa-. 
nia w depozyt za stosowną opłatą wszelkich papierów, 
wartość pieniężną mających, dalćj wniosek o wydawanie 
asygnat przez Towarzystwo kredy towe i dostarczanie człon­
kom kapitałów obrotowych z krótkim planem umorzenia, 
tudzież wniosek względem połączenia^ Towarzystwem kre- 
dytowćm zakładu krajowego, któryby udzielał zaliczki na 
ziemiopłody, zajmował się komisową sprzedażą takowych, 
przyjmował pieniądze na rachunek ciągły itd. W końcu 
uskuteczniono wybory prezesa i jego zastępcy. Prezesem 
został na nowo, co było zresztą do przewidzenia, wybrany 
zgodnie z życzeniami, wyrażonemi w tutejszych korespon- 
dencyach Dziennika'Pozn., hr. Kazimierz Krasicki. 
Dyrektorami obrano także dawniejszych pp. Laskowskiego, 
Tchórznickiego i Rusockiego, w miejsce zaś złożonego cho­
robą dyrektora pana Wysłobockiego obrany został dyre­
ktorem poseł Pajączkowski, i przyznać trzeba, że Towa­
rzystwo odpowiedniejszego wyboru uczynić nie mogło i że 
może być pewnćm, iż nowy dyrektor położonemu w nim 
zaufaniu w zupełności odpowie. Do rady nadzorczćj zo­

stali wybrani: prezesem Kraiński, zastępcą Pietruski I 
a członkami rady Piotr Wasilewski i Edward Dziedu- 
szycki.

Z uchwał zapadłych w Towarzystwie agronomiczućm 
jest najważniejszą uchwała, dotycząca projektu ministra 
rólnictwa, który wzywa Towarzystwo nasze, aby wysłało 
delegatów do Wiednia do centralnćj rady agronomicznćj, 
utworzyć się mającćj. Rada ta ma się według projektu 
pana Potockiego zebrać w Wiedniu jeszcze tego lata, ma 
ona oświecić pana ministra o najważniejszych życzeniach 
i potrzebach Towarzystw rólniczych we wszystkich niewę- 
gierskich prowincyach i wykazać mu punkta, które ze 
strony ministra szczególniejszego potrzebują poparcia. Ode- 
zwa ministra zawiadomiła zgromadzenie, że co do liczby 
delegatów' itd. poinformuje pan minister Towarzystwo na­
sze późnićj, na teraz zaś wyraża życzenie, aby Towarzy­
stwo ułożyło sobie, obrobiło i uzasadniło punkta, które 
mają być przedmiotem narad. Ze s>vćj strony stawia mi­
nisterstwo dwa punkta do rokowań a to : urządzenie izb 
rólniczych jako ciał reprezentacyjnych we wszystkich 
prowincyach, których zadaniem będzie popieranie mini­
sterstwa w sprawach kultury krajowćj, i dalćj projektuje 
organizacyą statystyki rólniczćj. W odezwie swćj wzywa 
minister, by do dni) 15 b. m. Towarzystwo nasze przesłało 
mu inne punkta, mogące służyć do pertraktacyi, i zawiada­
mia, że ma do dyspozycyi na premie dla chodowców bydła 
pewne sumy. Dodać należy, że odezwa pana Potockiego, 
wystosowana do naszego Towarzystwa rolniczego, w któ- 
rem ani jednego nie ma Niemca, redagowaną i do Lwowa 
przesłaną została w języku niemieckim.

Otóż ten projekt pana ministra, świadczący najwymo- 
wnićj o centralizacyjnych dążnościach dzisiejszego gahi- 
uetu, został przez Towarzystwo gospodarcze odrzucony 
stosownie do wniosku, przez sekcyą administracyjną posta­
wionego.

Towarzystwo uznało po słuszuości, że powoływanie 
galicyjskiego Towarzystwa agronomicznego do udziału 
w zgromadzeniu, które ma w Wiedniu traktować o spra­
wach kultury krajowćj, jest nowym zamachem na autono­
mią krajową. Sam udział naszych w uchwałach owćj rady 
centralnej posłużyłby do insynuacyi, że złe, które się sta­
nie, stało się za naszą wolą. Także i owe proponowane 
przez ministra izby rólnicze, które mają służyć do popie­
rania ministra, nie są dla kraju korzystne, nam bowiem 
po rzeba takich ciał reprezentacyjnych, któreby popierały 
w sprawach kultury krajowej władze administracyjne i pra­
wodawcze krajowe a nie centraln :, wiedeńskie. Towarzy­
stwo odrzuciło projekt ministeryalny i dla tego także, że 
według ustaw zasadniczych należą sprawy kultury krajo­
wćj do sejmu krajowego, więc Towarzystwu agronomiczne­
mu nie wolno nawet konferować w takich sprawach wprost 
z ministerstwem, pomijając sejm. Zresztą Towarzystwa 
gospodarcze i ich komitety są już reprezentacyami dla 
spraw rólniczych, nie potrzeba więc izb rólniczych i jeżeli­
by w owćj rólniczćj centralnćj radzie nie miano uchwał 
stanowić a jedynie dawać opinie i życzenia formułować, 
więc na cóż zwoływać wspólne zgromadzenia delegatów, 
skoro o życzeni ,ch Towarzystwa można się dowiedzieć od 
każdego z osobna. Takie mnićj więcćj były argumenta, 
które skłoniły nasze Towarzystwo do odrzucenia projektu 
ministeryalnego. Najważniejszym niewątpliwie był argu­
ment, że wszystkich instytucyi krajowych jest obowiązkiem 
iść drogą wskazaną przez sejm i czuwać sumien­
nie nad temi odrobinami samorzą lu, jakie uzyskaliśmy. 
Dzisiejszy minister rólnictwa jest wprawdzie Polakiem, jest 
on jednak członkiem ministerstwa centralistycznego, w je­
go duchu postępować musi i dla tego zapewne wspiera 
jego zamiary zcentralizowania spraw rólnictwa w Wiedniu, 
spraw, których zawiadowstwo konstytucya krajowi przy­
znała. Lepićj dać wotum nieufności panu Potockiemu 
niż sejmowi.

Projekt rządowy został więc odrzucony, lecz nie je­
dnomyślnie, panowie bowiem Brunon Rogalski, Marassć 
i Greliug.r gorąco za nim przemawiali. Przeciw proje­
ktowi mówili pp. Kornel Krzeczunowicz, Mieczysław Pa­
wlikowski, Wróblewski, Mieczysław Dziednszycki, Pietrzy- 
cki i dr. Białoskórski. Wniosek sekcyi, aby: 1) odmówić 
wysłania delegatów na proponowane wspólne w Wiedniu 
zebranie, oświadczając gotowość porozumienia się osobiście 
i z osobna z panem ministrem co do spraw poruszonych, 
a 2) polecić komitetowi, by w myśl tego wniosku odpo­
wiedział ministerstwu, przyjęło zgromadzenie prawie je­
dnogłośnie.

Rozpisałem się o tćj sprawie obszernićj, uważani ją 
bowiem za ważną, gdyż łatwoby stać się mogło, że hr. Po­
tocki, otrzymawszy tak kategoryczną odpowiedź na swoją 
propozycją a tern samem z własnego kraju bardzo wymo­
wne votum nieufności, oparte na twierdzeniu, że projekt 
jego jest zamachem na autonomią tego kraju, uzna za do­
bre usunąć się i wystąpić z ministerstwa, którego dążność 
ukrócenia konstytucyą już przyznanych praw autonomi­
cznych coraz jawniej i przy każdćj występuje sposobności. 
Dzienniki tutejsze wprost od pana Potockiego żądają, by 
złożył tekę swoją, gdyż lepićj, aby w gfibinecie nie było 
Polaka, niż żeby zasiadając w nim, wbrew własnćj woli za­
dawał ciosy samorządowi kraju, i tak nadzwyczaj ograni­
czonemu.

Argumenta, przytoczone przez obrońców projektu mi­
nisteryalnego, były zbyt słabe, nikogo tćż przekonać nie 
mogły. Były one zupełnie w rodzaju owych, które skło­
niły swojego czasu krakowską radę miejską do powzięcia 
owćj fatalnćj uchwały względem zaprowadzenia w Krako­
wie drugiego rządu krajowego. Oto obrońcy projektu mi­
nisteryalnego twierdzili, że powody polityczne nie powinny 
powodować Towarzystwem gospodarczćm, gdyż ono nie 
jest sejmem. Owoż tego rodzaju zdania, przeciwne prze­
konaniom nietylko Towarzystwa lecz całego kraju, musiały 
wywołać oburzenie i przyczynić się do odrzucenia wniosku 
rządowego.

PRUSYJ
# Berlin, 15 lipca. Czyniąc wzmiankę o ogłoszeniu 

hanowerskićj „czarnćj księgi“ przypominają Rheinische
i Elberfelder Z tg, że i Prusy posiadają coś podobnego. 
Jedno z takich dzie^ nosi tytuł: „Die Communisten- 
Verschwörung des neunzehnten Jahrhunderts“ (sprzysię- 
żenie komunistów.w dziewiętnastćm wieku), a autorem tego 
dzieła jest pomiędzy innymi i pan Stieber. Praca ta wy­
daną została w Berlinie „z polecenia rządu.“ Pomiędzy 
760 niebezpiecznymi znajdują się: L. Bamberger z Mo- 
guncyi, Lotbar Bücher, H. B. Oppenheim, Arnold Rugę, E. 
Schurz, A. Streckfuss, A. Tritan, M. Wiggers itd. Inny 
podoby utwór nosi tytuł: „Anzeiger für die politische Po­
lizei Deutschlands auf die Zeit vom 1 Januar 1848 bis zur 
Gegenwart“ (Wskazówka dla politycznćj policyi Niemiec, 
obejmująca epokę od roku 1848 do teraźniejszości). Obej­
muje ona nazwiska i wzmianki osobiste około 6000 osób, 
których stosownie do stopnia, w jakim dla państwa są nie­
bezpiecznymi, dzieli na trzy klasy. Nie wypuszczono tam 
ani jednego nazwiska politycznego od roku ¡848.

Rząd rosyjski zamówił w fabryce Kruppa w Essen nad 
Renem armat za cztery miliony rubli.

T^Najwyższym rozkazem gabinetowym upoważniony zo­
stał minister wojny do wypłacenia kwot za zdobyte działa, 
chorągwie itd. w kampanii roku 1866. Całkowita suma 
pieniędzy na cel ten przeznaczonych wynosi 8920 dukatów. 
Z tych największą część otrzyma korpus gwardyi, bo 2700 
dukatów za zdobyte 43 działa i 3 chorągwie. Siódmy na­
tomiast korpus otrzyma tylko 60 dukatów za chorągiew 
zdobytą w bitwie pod Kissingen.

O podróży cesarza i cesarzowćj rosyjskićj, 
Kreuz Ztg, rozgłaszano liczne fałszywe wieści, 
rzowa wyjechała już do Warszawy, zkąd się uda na 
cław i Drezno do Kissingen, dokąd późnićj i cesarz 
będzie. Po ukończeniu kuracyi w Kissingen uda się

pisze
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cesarska na zamek Jugenheim, w księstwie lieskićm poło­
żony. W końcu września, jak donosi Provinzial Cor- 
respondenz, przybędzie cesarstwo, powracając do Pe­
tersburga, w odwiedziny dworu pruskiego do Berlina.

Minister spraw' wewnętrznych hrabia Eulenburg po­
wrócił wczoraj w południe z Karłowychwarów (Karlsbadu) 
i udał się na kilka dni do Liebenberg w Marchii, gdzie się 
dziś odbywa uroczystość zaślubin hrabianki Eulenburg z rot­
mistrzem hrabią Kalnein.

Gazety tutejsze donosiły już przed kilku dniami o are­
sztowaniu dwóch wojskowych pruskich w Hollandyi. Otóż 
bliższe szczegóły tego wypadku są następujące: Dnia 6 
b. m. wieczorem dawała w Utrecht koncert orkiestra nad- 
reńskiego pułku kyrysyerów No. 8, załogującego w Deutz. 
Pomieniona muzyka pułkowa otrzymała celem dawania 
koncertów w Hollandyi dwutygodniowy urlop. Przy mu­
zyce tćj znajdowało się dwóch, którzy dawnićj jako ipuzy- 
kanci zostawali w holenderskićj służbie, jednakże, chcąc 
zadośćuczynić obowiązkowi odsłużenia wojskowości w Pru­
sach, samowładnie zerwali kontraktowe swe zobowiązanie 

Hollandyi. Pomimo przestrogi im danćj, ażeby dow
Hollandyi się nie udawali, przyłączyli się owi dwaj muzy­
kanci pewni, że w Hollandyi mundur pruski respektowany 
będzie, do ekspedycyi orkiestry pułkowćj. Po przybyciu 
jed ¡akże do Utrechtu poznani przez dwóch dawniejszych 
swych kolegów, którzy fię w ubiorze cywilnym na dworcu 
kolei żelaznćj znajdowali, zostali aresztowani i do więzienia 
odprowadzeni. W skutek tego zajścia otrzymał podobno
mistrz kapeli rozkaz od swego pułku, ażeby natychmiast
z wszystkimi muzykantami powrócił do Deutz.

AUSTRYA.
* Uroczystość czeska w Konstancyi. (Do­

kończenie.) W czasach najnowszych doszła do pism za­
granicznych wiadomość o hurtowych konfiskacyach na­
szych dzienników. Tego jednakże nikt za granicą nie do­
myśla się, że pojedynczy naczelnicy powiatowi tyle są 
śmiali, iż nie wydają abonentom na prowincyi dzienników 
policyjnie nie wzbronionych i zatrzymują je na. pocztach.

W najnowszych czasach ogłoszono także i wolność mo­
wy, prawo zbierania się. Gdy zaś chcemy korzystać z praw 
tych, to władza podrzędna znajduje program, cel jego nie 
zupełnie jasnym a żądanie rozszerzenia samorządu, naradę 
nad tćm jakby zgodę pomiędzy narodowościami Czech 
uskutecznić można, uważają za niekonstytucyjne a pierwsze 
słowo „autonomia“ rozwięzuje zgromadzenie. A czegóż 
to pragnął wspomniony niedawno mityng, w którym 15,000 
naszego ludu, tak niemieckiego jak czeskiego pochodzenia 
Wnajlepszćj harmonii brało udział, o którym krótko i wę- 
złowato doniesiono zagranicy, iż z powodu mów pod­
burzających rozwiązany został? Proponowana rezolu- 
cya, którą podpisali także wszyscy Niemcy przytomni, 
brzmiała dosłownie:

„My synowie jednćj ojczyzny, królestwa czeskiego, tak 
czeskiego jak niemieckiego pochodzenia,którzyśmy się zebrali 
u podnóża czcigodnego Bosiga, ogłaszamy niniejszćm publi­
cznie i uroczyście, że pomiędzy nami panuje zgoda zupełna 
i jedność, i że naszćm najgorętszćm jest życzeniem, aby 
stósunek ten zachodził w całych Czechach i we wszystkich 
warstwach ludności.

„Pamiętni, że obie w Czechach narodowości przez 
długie wieki miekszają obok siebie i wspólny brały udział 
w radości i smutku, w szczęsnych i nieszczęsnych dniach, 
jakie nawiedzały kraj ten, ogłaszamy, że jedności tego 
sławnego królestwa, które kochamy jako naszą ojczyznę 
wspólną, zawsze i przeciw każdemu bronić chcemy.

„Chcemy być szczęśliwi, zgodui i wolni w 
ojczyźnie.“

Do rezolucyi tej rozwiązanego mityngu dołączyła Po- 
litik, nasz po niemiecku pisany —najbardzićjrozszerzony 
dziennik następujące uwagi:

Twierdzić możemy słusznie, że rozwiązalne mityngu 
nam tylko formalnie, na chwilę niekorzyść przynieść mogło, 
że zaś czescy Niemcy równie jak słowiańsko-czescy ich 
bracia mimo to wkrótce już nową znajdą sposobność do 
uroczystego proklamowania swćj politycznćj harmonii. Taka 
sposobność nadam mi się w tćj właśnie chwili.

Żyjących z nami w zgodzie Czechów pochodzenia nie­
mieckiego, którym znane są zupełnie stósunki naszćj oj­
czyzny a którzy słowiańskim swym współobywatelom nie 
zazdroszczą powietrza i wolnego mchu, wzywam niniejszćm 
na świadków, czy pierwsi o tćm chociażby pomyśleć tylko 
możemy, by skrócić prawa ich, ograniczyć ich swobody ?

Niech nam poświadczą, czy i ich interesom nie odpo­
wiada życzenie, aby wszyscy oświeceni obywatele, 
mianowicie zaś publiczni państwa słudzy zawczasu doszli 
do tego, iżby obydwa języki krajowe zrozumieć i niemi 
mówić mogli.

Jak ważną jest pierwsza w mowie ojczystćj udzielana 
nauka dla mas ludu, o tćm wypowiedzieli już zdanie swoje 
wszyscy uznani pedagogowie. Czech powinien pierwsze 
nauki w czeskim, Niemiec w niemieckim odbierać 
języku.

Życzymy sobie co do gimnazj ów, aby w niemieckich ję­
zyk czeski nauczany bywał jako obowięzujący przedmiot na­
uki, ile że tak zwane czeskie gimnazja nasze w dwóęh 
trzecich zupełnie są niemieckiemu Lecz życzenie to, aby 
Niemcy w Czechach na równi z francuskim lub angielskim 
językiem nauczyli się przynajmnićj zrozumieć po czesku 
mówiących, wystawianćm bywa za granicą jako niecity przy­
mus językowy. . _ i

Naród, pięć milionów liczący dusz, mówiący jednym 
z najwyk ztałceńszyćh i najbogatszych pomiędzy językami 
słowiański« mi, którego myśliciele i uczeni wykształcili ten 
swój język ojczysty już w XIV i XV stóleciu dla wszystkich 
gałęzi wiedzy iudzkićj, nie wykluwając filozofii i medy­
cyny, nie ma według twierdzenia; według woli naszych 
liberalnych, dla wszystkich narodowości Austryi równie 
sprawiedliwych przeciwników prawa ani do połowj’ swćj 
własnćj, prastarćj wszechnicy, którą bogato uposażył 
a.i nadal sam utrzymuje? —! Stan, gdzie w obec 100 
niemieckich tylko 20 czeskich istnieje katedr przj’ dwóch 
trzecich czc.kich a jednćj trzeci niemieckich słuchaczów— 
nazywa się jakby na wzgardę nadanćm „roku czterdzie­
stego ósmego,“ a od 1860 r. przeprowadzonćm w praktyce 
rów nouprawni eniem.

A mimo to głoszą, że Niemców gwałtem prowokować 
chcemy! ponieważ wszechnicę naszą podzielić z nimi 
chcemy.

O innym jeszcze zwykłym zarzucie wspomnieć tu mu­
szę, jest to zarzut, że usposobienie nasze feodałne lub

przynajnanićj że wdaliśmy się w rzecz z feodałami, kleryka] 
uymi junkrami i obskurantami.

W Niemczech tymczasem nikomu ani się nie śni 
by np. zarzucić mieszkańcom księstw nadelbiańskich, 
w szeregach ich opozycyi narodowćj znajdowały się ni 
rozmaitsze żywioły. I w opozycyi francuskićj rzecz 
zupełnie naturalna a czyż zrobiono kiedykolwiek Węp 
zarzut, że są wrogami wolności, lub nawet złymi pa 
otami, ponieważ pomiędzy nimi lub nawet na ich czi 
znajdowali się i jeszcze się znajdują dość konserw c 
tywni magnaci?

Czyż posądzano nareszcie kiedykolwiek Włochy 
o kokietowanie z ultramontanizmem, ponieważ duch 
wieństwo ich, mianowicie niższe broniło chlubnie spra» 
narodowćj ?

Prawdą to — iż szczęściem czy nieszczęściem kil 
kawalerów stoi na czele opozycyi narodowćj a i praw;, 
państwowćj, fakt jednakże, dzięki wiedeńskiemu biu> 
prasowemu — za granicą nieznany, osłabiłby pewnie bard; 
zarzut ten. ?

Jest to niezaprzeczalny, nam w domu aż uadtonieste 
znany fakt, że ów właśnie sejm, na którym nareszcie ? 
wielu trudach mimo namacalnych niesprawiedliwo F 
doszliśmy do chwilowćj większości; że, powtarzam, | ? 
właśnie sejm przy pomocy kawalerów usposobienia ; r 
stryackiego i równych im, na komendę posłusznych prałat 1 
został rozwiązany i spodlony jako narzędzie liberalnego 
Beusta.

Bez naruszenia jakichkolwiek kwestyi sumień, nieć 
fakt historyczny, że Austrya i jćj niemieccy spr 
mierzeńcy wszystkich użyli znanych środków, by Czech 
nawrócić znów do katolicyzmu, wystarczy jako dowód 
u ludu naszego zarzut „ultramontanicznego“ usposobią 
najmnićj jest usprawiedliwiony. — Znajdujemy się przed 
w Koustancyi i obchodzimy pamiątkę naszego Jana Ht 
Stósownie do tego, jak u nas jedno lub drugie przew 
stronnictwo, uderzają wały, pryskające poza zatamow 
życie nasze, to w tę to w ową stronę. Główne zaj 
nie, poskromić niepokój — lecz ani więzami ani razi 
— pozostaje.

Że to w ogóle podobna, że życzenia nasze nit
bezmierne, napomknąłem już. Że dobrze pojęliśmy j 
jaką odgrywać nam przychodzi według stósunków nasz; 
niechaj świadczą o tćm słowa naszego najznakomitsz 
myśliciela, dr. Augustyna Smetany, który, zanim goi 
zawcześnie porwały burze lat 1848 do 1849, ostrzegł 

piśmie swćm „Przeznaczenie ojczyzny naszćj, Czaw
dość jeszcze wcześnie: że Czechy mają do rozwiązania 
danie daleko trudniejsze niż Szwajcarya i Belgia, która 
kraje w podobnych stosunkach ale więcćj z sobą poi 
wne żywioły jednać muszą. — Owóż położenie naatj 
kraju, którego wy Czesi szczepu słowiańskiego i niem 
ckiego nie powinniście zapoznawać, z którego chi: 
się powinniście. Tu dwie narodowości z sobą mięsa . 
muszą aż do spełnienia ich losu i mieszkać tćż za
będą. soi

Od was, Czesi szczepu słowiańskiego i germański^ /
zależy, czy walkę, którą podjąć musicie, (walka nie m 
nie powinna być pominięta; będzie ona życiem, tćm., 
pędzi, co porusza naród nasz), staczać chcecie ora 
fizycznym czy duchowym, czy chcecie, aby Czechy dc: • 

lub honorem. —" -
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do przeznaczenia swego niesławą iuu uuuuicin. — i 
jeszcze byliście niewolnikami, wtedy nienawidziliście 
wzajemnie, wy Czesi i Niemcy. Lecz biada wam, G 
słowiańskiego szczepu, którzy nienawidzicie woli - ' 
Niemców.

wie

dzo
wszA biada wam, Czesi niemieckiego szczepu, kti labzupełne uprawnienie waszych braci słowiańskiego szcz 

ich zabiegi około wzmocnienia budzącćj się narodov: 
uważacie za nieprawe. trw.

Testament ten wiekopomnego nauczyciela i prr. gj ' 
cielą wyryliśmy od lat wielu w sercu naszćm i według ni A 
postępować chcemy. Aby zaś zagranica nie sądziła 
tylko młodsze pokolenie, ideałami przepełnione, ożywi cow 
jest dopóty tikiemi wzniosłemi, niepraktycznemi teoryä y 
dopóki samo nie dojdzie do steru, nie nauczy się ( 

bórktycznie działać i przodować, przytoczy i y na zakon 
n;e słowa „naszego ojca“ Palackiego, którego zagra
przed wszystkimi tak niesłusznie posądza o ślepą ku Ni
com nienawiść.

I cóż tedy mówi nam siedmdziesięciołetni przewó 
narodu w swćm przeszłego dopiero roku ku obronie mii 
Jana Husa wr pięciu wydaniach w języku niemieckim' 
danćm, a przez wrogą nam prasę mimo to tak 
niebnie spotwarzonćm piśmie, które słusznie uw 
możemy jako ostatnie jego słowo, jego serdeczny 
stament?

Nestor naszego ruchu narodowego, Herodot nad 
dziejopisarstwa, który przeszłość naszą oczyścił radyki 
z gruzów zapomnienia i oszczerstwa, niechaj tu będzie pjeti 
szany, nie zeszpecony fałszem, jak przemawiał bez? (¡0 c 
d-iio do narodu, z którego pochodzi! takż

„Ponieważ tedy z Bożćj łaski żyjemy jeszcze a pi* 
nowćj ery wolności we własnym kraju nie chcemy P™ ta rc 
żyć jak Helotowie, przeto stara się od lat wielu uiałew 
wdzie lecz bardzo ruchliwe stronnictwo, by pod płaszi
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niemieckiego patryotyzmu wystawić nas nasaff!
w dziennikach i pamfletach jako ranę toczącą ciak njogj 
mieckie. Poruszając niebo i piekło, chciałoby nas ie • 
prędzćj usunąć z drogi. By zaś w tćm nie doznać 
szkody z zewnątrz i by w obec opinii publicznćj anjż( 
wnić sobie z góry nawet bezkarność, nie gardzi ża< 
środkiem, byśmy się stali najlepićj spotwarzonym ’■ p0C2] 
ropie narodem. . Piusi

„Spodziewam się, iż wielki naród nieniiecW aje y 
.siada w łonie swćm dość rozsądnych i uczciwych w 
by zawczasu jeszcze zapobiedz zamachom tćj t*w]ęC( 
miennćj fakcyi. tknęł

„Światli mężowie Niemiec przekonają się, że * w ost 
wyroków Bożych ekonomia świata ani chce ani z® fla 
dnolitości a ponieważ wiedzą, że do walki ekstern»11* jap j, 
nie podobna się z naszćj strony obawiać ani zaczep; Tę st] 
prowokacyi, przeto i z swćj strony zapobiegną lityC2 
łatwo ich zdaniem dokonać się dającćj. Dla ludzi P* 1^ wje j. 
wie dobrze usposobionych we wszystkich krajach nje 
się tu obowiązek konieczny miarkowania ze c 
stron namiętności, poskramiania zachcianek dumy pojęc- 
i utorowania drogi pokoju na podstawie sprawie® aniżv] 
i ludzkości. J tćj sp

„Najniezawodniejszym do tego środkiem linie 
gdyby chrześciaństwo przenieść chciano wszędzie fi 
i ust nieco więcćj do serca, gdyby poczucie .si]jj0 
stwa tak wszystkich narodów jak wszystkich md nie m 
cniono tu na ziemi. . J °^bud

„Gdyby ludzie dobrzy byli tylko należycie cy2niu
wtedy źli małćm cieszyć się będą powodzeniem
sko odporne jest i pozostanie hasłem naszćm !“ hanc

A do odporu tego każdy naród nie yj spraw 
uprawniony, lecz w interesach ludzkości nawet s Pre2et 
zobowiązany. JPoczu,

Niemcy zaś najmnićj w czasach naszych 
bione do opierania się naszym zabiegom; Niemej) 
soko podtrzymujące sztandar swćj narodowości 
muszą i uznają także konieczność równouprawm
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biegów innych ludzi. W tćm przekonaniu wzn zssti



na cześć sprawiedliwych w swćj sile Niemców, życzę w zgo­
dzie z obecnymi tu ziomkami mymi błogiego szczęścia 
zjednoczonej nie zadługo w wolności ojczyźnie wielkiego 
i ludzkiego narodu. Wdzięczność i przyjaźń ofiarujemy 
nareszcie każdemu Niemcowi, który oświecony o na­
szych zamiarach, szczerą Czechowi podaj e rękę do trwa- 
Ićj zgody.

Po przemowie tćj rozeszło się zgromadzenie, by 
obejrzeć przedmioty widzenia godne i miejsca pamiętne 
pobytem tu Husa, a następnie zebrało się znowu na 
wspólny na sali soboru obiad, na początku którego odmó­
wi pan Hurban krótką modlitwę, w którćj wspomniał 
o śmierci męczeńskiej Husa. Podczas obiadu grała muzyka 
pieśni narodowe a gościom przedawano na pamiątkę dnia 
tego i na rzecz założonego przez p. Zogelmann Towarzy­
stwa, poświęconego wspieraniu ubogich dzieci szkólnych 
Konstancyi, kamyczki ze skały Husa, których część zna­
czną zabrano jeszcze do Czech, gdzie na ten sam cel sprze­
dane zostaną. Ze sprzedaży zebrano 160 guldenów. 
W końcu obiadu wniósł p. Hurban toast na cześć Husa, 
na który odpowiedzieli obecni, do stanu wiejskiego po wię­
kszej części należący protestanci, życząc lepszćj kościo­
łowi czeskiemu przyszłości. Drugi toast wzniósł p. Karól 
Sabina na cześć miasta Konstaucyi, podnosząc w gorącćj 
i wymownój przemowie, że nazwisko narodowego męczen­
nika czeskiego ściśle jest i pozostanie złączonćm z nazwi­
skiem miasta Konstancyi, na co odpowiedział wzruszony 
w imieniu miasta p. dr. Schuetzenberger, zaręczając, że 
rozdział, jaki był powstał pomiędzy Czechami a tćm mia­
stem w skutek zabiegów wrogiego im dziennikarstwa, ustał 
teraz, kiedy poznano tu cel zabiegów czeskich. Jako do­
wód, jak głębokie było wrażenie, wywołane rozraaitemi 
przemowami i bliższćm się zetknięciem pielgrzymów cze­
skich z mieszkańcami Konstancyi, służyć może ta okoli­
czność, iż pani pewna kazała przez syna swego wręczyć 
p. J. Friczowi bukiet kwiatów, jako znak najgorętszego 
współczucia z losami narodu, które obudził w sercu jćj 
swą przemową. Podczas tćż kiedy przyjęcie pielgrzymów 
było zimne i obojętne, pożegnanie było tóm serde­
czniejsze. Przy odjeździe zgromadziło się do 2000 osób, 
do których z parowca przemówił na pożegnanie burmistrz 
¿miechowski p. Fischer.

Śród wzajemnych okrzyków i huku moździerzy udał 
się nareszcie parowiec ku wolnćj Szwajcaryi, do Ro- 
manshorn.

FRANCY A.
* Paryż, 13 lipca. Po nad wszystkiemi sprawami gó­

ruje dzisiaj w Paryżu sprawa soboru powszechnego, który
zapowiedział Papież na rok przyszły, jak i nie mnićj mowc 

Jj p. 011viera, o którćj jużeśmy wczoraj krótką wzmiankę
uczynili. Bulla papiezka,— ------ ------ , powołująca wszystkich kato-

T lickich biskupów i prałatów na sobór, obchodzi w wyso- 
' kim stopniu publiczność, bo dotyka wprost wewnętrznych 

,.l spraw krajowych i zasad, któremi się obecnie spółecznok 
s j kieruje. Sobór przyszły będzie się zajmował kwestyą 
, ' szkół publicznych i ślubów cywilnych, przez co mimo woli 
Z! kurya rzymska przyjdzie w scysyą z Austryą; że zasady li- 

beralizinu i wyobrażenia postępowe nie zostaną tam pomi­
nięte, nie należy powątpiewać po tćm, co Papież powie­
dział w allokucyi i bulli o przewrotności pojęć. Jakkol- 

ę wiek opinia publiczna we Francyi — tak przynajmnićj za- 
ręczą Indćp. belge, już z góryniejestdość dobrzeuprze- 

• dzona dla zadania przyszłego soboru, to jednak uznają 
, , wszyscy wielką jego potrzebę; czas jest bowiem, aby za- 
!ca naprężony stósunek między rządami a Stolicą
□ Apostolską, między kościołem a państwami, między zasa­

dami religii a zasadami cywilizacyi. Im dłużćj to tarcie 
J trwa<^ będzie, tćm trudnićj będzie rozdział wypełnić, który 
^jsię już nie na samą sprawę religii i kościoła rościąga, ale 
’ - dotyczy zarówno interesów socyalnych i politycznych. Spoila dziewaćby się należało, że w tćj mierze powinnyby praywi cować nad obopólną zgodą tak rządy jak i kurya papiezka.
.J tymczasem pierwszy zaraz krok ogłoszenia soboru, jeżel

.Ni

nas

jśj nie utrudni to zapewne nie ułatwi. Papież obwołał so­
bór przeciwko w -zelkiemu zwyczajowi bez porozumienia 
się z monarchami, którzy dawnićj wysyłali zawsze na so­
bór swych pełnomocników bądź świeckich, bądź ducho- 
wnkch. Wedle dawniejszego prawa sobór nie był nawet 
prawomocnym, jeżeli monarchowie nie dali zezwolenia na 
jego obwołanie i jeżeli się nie zgodzili na jego uchwały, 
t • 011ivier pierwszy zwrócił na to uwagę w ciele prawo- 
dawczćm, wykazał, że kuria rzymska pomija zupełnie 
Prawa, jakie ją zobowięzują względem innych rządów, 
zrywa zatćm z rządami, a tćm samem, jak dalćj konklu­
duje, zwalnia rządy od wszelkich zobowiązań względem ku- 

[yt iJJ, rzymskićj, względem soboru i jego uchwał. Pan 
Uliiyier widzi w akcie ogłoszenia powszechnego soboru 

;z» ilet wszy krok do zupełnego rozdziału kościoła z państwem, 
do czego sam Papież daje inicyatywę. Mówca dotknął 
także kwestyi nieomylności Papieża, która ma być na so- 

... wze poruszoną i zwrócił uwagę na to, że kwestyaF U może nadwyrężać prawa i przywileje kościoła galli-
tafiskiego.

Mowa pana Ollivier była pod względem retorycznym 
ni IJ0.iniuj%ca sprawę w całćj jćj rozciągłości i do­

is > Ï . . C1’ wychodząca ze stanowiska prawa narodów, wszak- 
ejuż Journal des Débats zauważył, że mowa ta 
V odpowiedniejszą do łamów jakiego uczonego pisma, 

■ ws e Ji“a salg eiała PIilwO(!awczego. Pominąwszy bowiem 
, wszystkie oświadczenia hołdu, do jakiego się pan Ollivier 

który składa nieugiętćj odwadze i wytrwałości 
:ki a]piktóiy pod naciskiem postępu nie traci nadziei, 
m l , 7 dûbréj wierze w pomoc Opatrzności szuka podpory 
NWjScloła.w jego własnych siłach, mowa pana Ollivier bvła 

tkn r h!storycznym obrazem interesów kościoła, nie do-

iszd
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tkn > uuiaztui imertfcow KOSClOia, nie ao
w 4ł w niczćm kwestyi religijnych, które jednakowo: 
sa ti 1Ch czasacłl S^wną zaczęły odgrywać rolę i któr 
iak t"et rzeczywiście głównym powodem zwołania soboru 
f ^e^ya ślubów cywilnych, sprawa szkół publicznych 

z» li V°boru zuI)ebiie p. Ollivier pominął, a z jego po 
iii] spostrzeżeń można wnosić, jak gdyby tćj spra

nie • °-n3a^ Eawet przypisywał wagę. To przemilczę 
’’wiek t Ieried?nie.^m wytłómaczyć, że p. Ollivier, jakkol 

i k’-óest jednakowoż tego przekonania, że duch 
*anjLla katolicyzmu oddziaływają raczćj na przytłumienie 

^rozbudzenie żywotnych sił narodu, dla tego tć; 
V i ¿i’^“"y.wcale nie dotykał. Zauważano to już niera: 
Mtoawer y sposobności. I tak, ile razy dawnićj prze 
ty silił nn b. licznie książę Napoleon o odbudowaniu Polski 

ib1 'nie P^ktlwie na to, aby księciu dowieść, że Polski 
jfóbudp«. lrzyj6ć do sił własnych, nie może by

i,/cyzinu aL^’ ko zanadto jest spowitą interesami katoli

, krancra"'i0W<? cbodzi głównie o to, czy rządy, mianowich 
' isPiawa n ? i e Da PrzyS5,ty ^obór pełnomocników, jest t 

Prezentnwo W8żna’ że lządy w razie, gdyby nie były ™ 
flOczu\vałviDe ?a,£<?torze pizez swych pełnomocników,

S^,iakże do uznawania i wykonywania jeg< 
bistra BarrpUn 1 zaintęrpelowa w tym .względzie mi 

do cri e’ k,dly oczywiście był w niełatwćm położęniu
f* *ie<hi; • •Kzjnj dolŁ‘d'8tósown"ü¿o~krokom 

n^Eoos-ki jeszeze się bliżćj nad tą sprawą ni 
) ministrowi oświecenia zatćm nie pozostało ni

innego, jak ograniczyć się na ogólnikach, że rząd zrobi 
z swćj trony, co będzie uważał za najstósowniejsze. Za 
to dzienniki katolickie,jak Monde, Univers, uprzedzają 
tę sprawę, twierdząc, że Rzym nie -.rywa wcale z rządami. 
Presse zaś Constitutionnel piszą, że rząd francu­
ski wszedł w porozumienie z kuryą rzymską co reprezen- 
tacyi interesów kościoła francuskiego na soborze. Salut 
public, urzędowy organ, wychodzący w Lyonie, pisze, że 
na wyraźne życzenie cesarza biskup Maret z Surat wraz 
z dziesięciu czy dwunastu księżmi, duchem gallikańskim 
ożywionymi, wygotował memoryał, w którym są główniej­
sze przywileje kleru gallikańskiego spisane i wymierzone 
głównie przeciw absolutnćj nieomylności Papieża. Do

I Indćp. belge donoszą, że na świeckiego pełnomocnika, 
reprezentującego Francyą, ma cesarz wyznaczyć hrabiego 
Walewskiego. La Presse zaś dostaje wiadomość, że 
w tych dniach kardynał Antonelli rozesłał okólnik, w któ­
rym wzywa wszystkie dwory, aby nie przeszkadzały w ni- 
czem biskupom, chcącym wziąść udział w powszechnym 
soborze.

W ciele prawodawczćm toczą się dalćj rozprawy nad 
pojedyńczemi rubrykami budżetu. Marszałek Niel i mini­
ster Moustier udali się dzisiaj do Fontainebleau, gdzie pra­
cowali z cesarzem przez dłuższy czas.

W Moulins obrano wczoraj pana Mony, kandydata 
rządowego, opozycya nie stawiła żadnego kandydata.

Dzisiaj odbyło się żałobne nabożeństwo za księcia or­
leańskiego w kaplicy św. Ferdynanda, zbudowanćj na miej­
scu, gdzie tenże nieszczęśliwy książę zginął roku 1840. 
Na nabożeństwie tćm widziano prąwie wszystkich stron­
ników książęcego domu, także i byłego ministra pana 
Thiersa.

WŁOCHY.

Florencja, 12 lipca. Jeżli od dawniejszego już czasu 
posiedzenia parlamentu włoskiego, na których obradowano 
tylko nad mnićj ważnemi i lokalnemi sprawami, nie były 
zajmującemi, to za to posiedzenia dni ostatnich, mianowi­
cie posiedzenie z dnia 9 i 10 mb. bogate były w interesu­
jące momenta i dla tego na szczegółową zasługują wzmian­
kę. Na jednćm z tych posiedzeń podał się do głosu jene­
rał Lamarmora, by zainteq elować, jak o tćm donosiliśmy 
w swoim czasie na innćm miejscu pisma naszego prezesa 
ministerstwa hr. Menabrea, co do kroków, jakie rząd przed­
sięwziął dla sprostowania błędnych podań, jakie mieszczą 
się w wydanćm co dopiero urzędowćm sprawozdaniu pru­
skiego sztabu jeneralnego o wypadkach wojennych 1866 r. 
Hr. Menabrea oświadczył wprawdzie gotowość swoją do od­
powiedzi na interpelacyą tę, prosił jednakże, aby mu do­
zwolono tyle.czasu, by z jednćj strony mógł przejrzeć do­
kładnie wzmiankowane sprawozdanie pruskie, a z drugićj 
strony zebrać potrzebne dane i informacye dla sprostowa­
nia dat, Włoch się tyczących. Na co odrzekł interpelant, 
że gdyby o jego tylko chodziło osobę, mógłby milczeniem 
pominąć fałszywe owe podania; lecz chodzi o honor i o po­
wagę narodu i armii, którym rząd pruski zarzuca, iż zmu­
szonym został do zawarcia pokoju w Nikolsburgu, ponie­
waż w skutek stanu, w jakim się ąrmia włoska znajdowała, 
nie mógł liczyć na dalszą jćj kooperacyą. Zdaniem mów­
cy są to tak ciężkie zarzuty, że trudno na nie milczeć, dla 
czego tćż, co uajwięcćj, zezwolić może tylko na trzy lub 
czterodniowe odroczenie interpelacyi. Izba uchwaliła 
tedy, że interpelacja umieszczona będzie na porządku 
dziennym posiedzenia wtorkowego lub środowego; spo­
dziewać się więc można zajmujących w dniach tych dy- 
skusyi.

Następnie przeszła izba do obrad nadstojącćm na po­
rządku dziennym uzbrojeniem fregat pancernych i prze­
mianą karabinów wojska marynarskiego w broń odtylcową 
resp. potrzebnemi na to funduszami. Kapitan liniowy 
w marynarce królewskićj, deputowany Moldini powstał, by 
w dłuższćj mowie, — jak się wyraził — powiedzieć kra­
jowi prawdę o stanie włoskićj marynarki wojennć). We­
dług mówcy marynarka ta znajduje się w stanie opłaka­
nym i to nie w skutek wypadków 1866 roku, gdyż poczy­
nione wtenczas w bitwie pod Lissą szkody łatwo mogły być 
naprawione, lecz w skutek opieszałości i nadużyć w admi­
nistracji marynarskićj, o jakich trudno sobie utworzyć wy­
obrażenie. Mówca krytykuje następnie stan kilku najwię­
kszych i najkosztowniejszych okrętów i przychodzi do wnio­
sku, że takowe do niczego użyć się nie dadzą. Potćm po­
równał mówca wydatki na cele marynarki Francyi i Włoch 
a i tu dochodzi do wniosku, że we Włoszech połowa wydat­
ków jest bezcelową i roztrwania się na rzeczy wcale niepo­
trzebne, w skutek czego marynarka włoska wnet przewyż- 
szonąby została przez marynarkę państw drugiego rzędu, 
jeżeli się nią rząd starannićj nie zajmie. Mowa ta śmia­
łego a przytćm i wymownego kapitana zrobiła wielkie na 
izbie wrażenie, którego zatrzeć nie zdołały ani uniewinnie­
nia i sprostowania jenerała Pescetto, który był ministrem 
marynarki w ministerstwie Rattazzego, ani oświadczenia 
obecnego ministra marynarki, wice admirała Ribotti.

W ostatnich zresztą czasach tak mało deputowanych 
znajdowało się na obradach izby, iż marszałek widział się 
nareszcie znaglony do wydania okólnika, w którym za­
klina ich, aby albo brali udział w posiedzeniach lub zażą­
dali urlopów, aby liczba obecnych mogła być uregulowaną 
i zmniejszoną.

O rzekomych zamiarach i celach stronnictwa ruchu 
nie ma pewniejszych dotąd wiadomości. Tyle jednak 
pewna, że radykalne dzienniki włoskie ogłosiły w ostatnich 
dniach liczne, namiętne publikacye. Jedna z takich pro- 
klamacyi, ogłoszonych przez florentską Gazzetta del. 
Popolo, kończy się następnemi słowy: „W jednym 
dniu, w oznaczonćj godzinie muszą wszystkie ulice miast 
włoskich być zamknięte, zabarykadowane, walczyć należy 
wszelką bronią, walczyć przeciw każdemu, który nam 
me sprzyja. Do Rzymu! Do Rzymu! Zemsta za 
Mentanę!“

W Rzymie wręczył już pełnomocnik austryacki baron 
Meysenbug kardynałowi Antonellemu odpowiedź kancle­
rza państwa, barona Beusta. O treści odpowiedzi tćj jako 
tćż o przyjęciu, jakiego doznała ze strony dworu rzym­
skiego, różne dotąd obiegają wersye.

„. . */ Rijan, 5 lipca piszą do Czasu: Dnia 2 bm. 
Ojciec Święty zwiedzał obóz na błoniach Hanibala na gór- 
nćj płaszczyźnie, która się rozciąga pod cyplem Monte- 
Cave. Udał się do Frascati wspaniałym wagonem, który 
no.wa towarzystwo Tomasi i Guerrini, co sieć kolei rzym­
skich zakupiło, sporządziło teraz dla niego. Przy dworcu 
kolei czekały powozy dworskie, które Ojca Świętego wraz 
z jego licznym orszakiem zawiozły do Rocca di Papa. Na 
rozdrożu, zwanem degli Squarciarelli, spotykał Papieża je­
nerał Kanzler z całjm sztabem swoim. Lud okoliczny gę­
sto zgromadzony był po drodze i pobożnie prosił o apostol­
skie błogosławieństwo. Gościniec przystrojony byl w łuki 
z zieleni i w chorągwie żółto-białe. Mnogie napisy, świad­
czyły o wdzięczności okolicy za dobrodziejstwo wodociągu 
świeżo zbudowanego z rozkazu Piusa IX. Z Rocca di Papa 
do obozu mesiono Ojca Świętego w bogatćj lektyce. Dru­
żyna panien biało odzianych i noszących wieńce na głowie

postępowała przed lektyką, rzucając|kwiaty.gNa]okopach 
obozu przyjmował Papieża marg. Zappi ze'wszystkimi do- 
wódzcami. Wojsko całe stało pod bronią. Składało się 
z pułku liniowego, z legionu rzymskiego, z pułku karabi­
nierów, z jednćj bateryi i jednego szwadronu dragonów. 
Drobne te siły pięknie jednak wyglądały.

Pośród obozu wzniesiono ozdobną kaplicę pod namio­
tem. Papież zaraz po swojćm przybyciu rozpoczął cichą 
mszą. Ale jednocześnie czarne chmury zebrane nad cyp­
lem Monte-Cave rozciągnęły się nad obozem i gwałtowna 
nawałnica się zerwała. Deszcz przeniknął wkrótce na­
miot i zalał ołtarz, przy którym Ojciec Święty nabożeń­
stwo odprawiał. Potrzeba było nakryć hostyą szklannym 
dzwonem, by jćj wiatr nie porwał i woda nie roztopiła, 
a korporał przytrzymać karabinowemi kulami. Nad gło­
wą celebrującego Papieża otworzono parasol i trzymano go 
przez cały czas nabożeństwa. Oddział wojska naciągał 
płótna namiotu gwałtownie miotane i rozrywane od wiatru. 
Pioruny biły straszliwie, wiatr pogasił świece i pochodnie 
i wypadało latarnie na ołtarzu stawiać. Ojciec Święty od­
prawiając mszą, nakrył głowę kamaurem czyli czerwoną 
aksamitną czapką z uszami, jaką nosili dawni papieże, 
albowiem woda spływała mu po szyi pod odzieżą. Po tak 
mozolnćj mszy żywioły się trochę uspokoiły i Papież mógł 
wstąpić do pobliskiego namiotu, gdzie przygotowana była 
dla niego czekolada, którą zwykle pija. Po śniadaniu wy­
szedł na umyślnie urządzoną trybunę i błogosławił z nićj 
wojsko. Minister broni chciał koniecznie, aby wojsko 
przed Ojcem świętym przeciągało, ale burza wzmagała się 
na nowo. Chmury pełzając po wierzchołkach gór i po 
przestronnćj płaszczyźnie obozowćj, leżącćj na równi ze 
szczytami, owiewały Papieża zimną mgłą. Musiał tedy 
okryć się czerwonym swoim płaszczem i błonia Hanibala 
opuścić. Jednak ponieważ góra była nader stromą mię­
dzy obozem a Rocca di Papa, więc zstępowanie w lektyce 
bardzo uciążliwćm się stało dla Ojca Świętego. Kazał tedy 
aby stanęli i wysiadł z lektyki woląc iść pieszo. Ale droga 
spadzista i rozmokła od deszczu stąpać nie dozwalała; 
musiał tedy ślizgając się co krok i nie chcąc się opierać na 
ramieniu jenerała Kanzlera chwytać się karabinów żołnie­
rzy, wyciągnionych rzędem na jego drodze. Z wielką 
trudnością zsiąpił na dół do miasteczka, gdzie pojazdy 
czekały. Udał się czćmprędzćj do opactwa greckich Ba­
zylianów w Grotta-ferrata, gdzie mógł się przynajmnićj 
osuszyć i obiad zjeść.

Po wycieczce takićj niebezpiecznćj i trudnćj w tak po­
deszłym wieku, wrócił na noc do Rzymu. W urzędowćm 
sprawozdaniu o tćj podróży znajduje się kilka wierszy ręką 
Ojca świętego napisanych wGiornalediRoma,

Telegramy.
Koblencja, 15 lipca. JKMość zaszczycił wczoraj, 

przybywszy z Ems, obecnością swoją urządzony przez tu­
tejsze stowarzyszenie filialne narodowego stowarzyszenia 
damskiego w tutejszym zakładzie leczącym Laubbach wielki 
koncert wojskowy na rzecz właścicieli gruntowych powiatu 
Sieg, którzy ponieśli szkody przez gradobicie. Publiczność 
Przyj§ła JKMość z uniesieniem.

Karlsruhe, 15 lipca. Poseł północno - amerykański 
pan Bancroft wręczy dziś po południu wielkiemu księciu 
pisma uwierzytelniające jako poseł Unii przy dworze w. 
książęcym. — Prezes ministerstwa bawarskiego książę Ho­
henlohe bawi obecnie w Baden-Baden. •

Drezno, 15 lipca. Cesarzowa rosyjska przejeżdżała 
tu dziś z rana. Udaje się ona na Riesa i Kamienicę do 
Kissingen.

Stuttgart, 14 lipca. Podany już w skróceniu artykuł 
S taatsanzeigera für Württemberg brzmi obszer- 
nićj: Dzisiaj bawił tu w przejeździe do Karlsruhe prezes 
królewsko-bawarskiego ministerstwa książę Hohenlohe; 
miał on, jak się dowiadujemy, kiikogodzinną konferencyą 
z naszym ministrem spraw zewnętrznych, baronem Varn- 
biiler, którćj wynikiem była wymiana dokumentu ratyfiiia- 
cyjnego, dotyczącego zawartćj pomiędzy koroną wyrtem- 
bergską a bawarską z zastrzeżeniem przyzwolenia stanów 
konwencyi co do stósunków warowni Ulm. Jako dalszy 
przedmiot rokowań pomiędzy obydwoma ministrami wy­
mieniają nam utworzenie i zamierzone zebranie się komi- 
syi, która, złożona z pełnomocników wyrtemberg-kich, ba­
warskich i badeńskich, ma w wspólnym interesie mieć do­
zór nad warowniami południowo-niemieckiemi.

Wiedeń, 15 lipca. Dziś odbędzie się pod przewodem 
cesarza, który wrócił z Ischl, rada ministerstwa. Przed­
miotem narady są żądane przez komisyą obrony krajowćj 
sejmu węgierskiego zmiany prawa obrony, jako tćż stano­
wcze postanowienie tytułu, jaki cesarz odtąd ma przybrać. 
— Pomiędzy austryackim a serbskim rządem odbywają się 
obecnie rokowania celem zawarcia traktatu, mocą którego 
sprawy administracyjne, szczególnie zaś sprawy sądów 
konsularnych uporządkowane być mają.

W’.edtD, 15 lipca. Urzędowa Wiener Zeitung 
ogłasza sankcją cesarską prawa, tyczącego się wprowa­
dzenia nowego regulaminu adwokackiego, i prawa, przez 
które minister skarbu upoważniony być ma do zawarcia 
z ministerstwem węgierskićm ugody we względzie opłat 
stemplowych i taks.

Peszt, 14 lipca. Aresztowani w Węgrzech Serbowie 
stawieni będą przed sąd tutejszy.

Paryż, 14 lipica. Według Epoque miał cesarz obja­
wić życzenie, aby posiedzenia ciała prawodawczego nie 
przedłużyły się po za dzień 25 lipca.

Paryż, 15 lipca. Cesarz uda się dnia 17 bm. do 
Plombières. — Patrie zbija pogłoski, według których 
wyjechać zamyśla i do Niemiec i Algieru. — Cesarzowa 
i cesarzewicz pozostaną w Fontainebleau.

Florencja, 14 lipca. Policya przyaresztowała 25 
Mazzinistów, przybyłych z Romagni. W Rzymie i oko­
licy wzmocniono patrole. Kardynał Antonelli cierpi bar­
dzo na podagrę. Obóz wojska papiezkiego ma i nadal po­
zostać przy Rocca del Papa, pomimo że miejsce to jest 
bardzo niezdrowe i żołnierze z tego są mocno niezadowol- 
mem. Jenerał Zappi spadł nie dawno pod Marino z konia 
i złamał żebro.

Londyn, 15 lipca. W Irlandyi zdarzały się znowu 
wczoraj rozruchy z powodu sprzeczek religijnych. —- Z No­
wego Jorku donoszą parowcem z dnia 4 mb. : Komitet sub­
sydiów zganił jednogłośnie wniosek o opodatkowanie kupo­
nów jako szkodzące kredytowi narodowemu. — Przedsię­
wzięta z powodu insultów władz celnych w Mazatlan

przeciw kapitanowi marynarki angielskićj blokada portu 
tego trwa jeszcze ciągle; kapitan oczekuje instrukcyi ad­
mirała.

Sonthampbn, 14 lipca. Parowiec „Humboldt“ przy­
był z Brazylii.

Waszyngton, 4 lipca. (Parowcem „City of London“). 
W izbie poselskićj zdała komisya dla środków komunika­
cyjnych sprawozdanie z projektu do prawa, które nałożyć 
chce na bony podatek 10 pet., oświadczyła jednakowoż, 
że komitet zganił jednogłośnie projekt. — Sejmy Północ- 
nćj Karoliny i Louisany przyjęły poprawkę konstytu­
cyjną-

Kopenhaga, 16 llpea. WezoraJ wleezo« 
rem o J godzinie ogłoazouemi zoatały pułtll« 
eznle w Klanipenhorg zaręczyny kalężnlezkl 
Ludwiki, có, ki króla szwedzkiego z duńzkim 
księciem następcą tronu.

CLurfta telegraficzne giełdowe.
Berlin, 16 lipca 1868. (Edward Mamroth.)

z (In.
Powietrze: pogodne. ] 
Zyto: stale.
Lipiec................. 58ł/a!
Lipiec-sierp........ 521/,
Wrzes paźdz..... 51

Spirytus: niezm.
Lipiec-sierp........ 19'/,,
Sierp.-wrześ........ 19'/a
Wrzes.-paźd....... 17'/,

Olej rzep lip.-sier. 9%
Wrzes.-paźdz.....  9'/,

Owies: wrzes-paź. 28 '/4
Wypow. żyta..... 1000
Wy po w. spiryt... 50000

15
Giełda wal.: stale.
Pruska poż. 4'/,°/,, 96

dto dto 5% 103’/e
Poż. państwa........... 833/8
Poż. list. zast. 4% n. 85'/,

dto rent.......... 88'/a
Austr. poż. nar....... 57'/<

dto losy 1864 r. 79
Polsk. list, zast....... 63
Etos. poż. pr. 1864 r. 111'/» 
Rosyjskie bankoty.. 82'/,
Włoska renta.........  54>/4
Amerykany..............  77%

e dn. 15

96
103’/,
83’/,
85'/,
88%
57
78
63

HIV.
82
54
77«/.

57
52
50'/,

19'/,,
19'/,
17%
9’/u
9’/i,
28'/,
5000

50000

Szczecin, 16 lipca 1868. (Marcuse i Maass.)

Pszenica: niezm.
Lip.-sierp...........
Sierp.-wrzes.......
Wrześ.-paźdz.... 

Zyto spokoj.
Lip.-sierp............
Sierp.-wrzes......
Wrześ.-paźdz... .

not. 15

87
84

59

Oléj rzeplowy spokcj.
87 Lip.-sierp................ 9’/i

.84 Wrzes.-paź. 1868... 9«/,
76 Okowita trzym. się

Lip.-sierp.............. 18’/,
59 Sierp.-wrzes............ 18’/,

« 54 Wrześ.-paźd. 1868. 17%
, 52

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* isU2iiaii, 16 lipca. Miło nam jest podzielić się z czy­
telnikami naszymi pomyślniejszą wiadomością, boć o smutnych 
wypadkach prawie codziennie donosić nam przychodzi. Otóż do­
wiadujemy się z pewnego źródła, że Towarzystwo bu wsple- 
r; niu urzędników gospodarczych otrzymało nareszcie ostate­
czne zatwierdzenie rządowe. Jest to dla Towarzystwa fakt wa­
żny, bo zabezpieczający mu prawną rękojmią egzystencyi, pod­
czas kiedy dotąd istnienie jego było tylko warunkowem, tymcza- 
sowćm.

— * Z ochłodzeniem się Dieco powietrza, powiada Pose- 
ner Ztg, zmniejszyła się znacznie epidemia tyfusowa, która 
w niektórych okolicach naszego Księstwa mocno grasowała. I tak 
we wsi Lussowie pod Poznaniem, gdzie 32 osoby na chorobę tę 
zapadły, liczba chorych zmniejszyła się obecnie o połowę.

— * Ostdeutsche Ztg była doniosła przed kilku dniami, 
że dyrebcya krakowskiego teatru polskiego stara się o po­
zyskanie koncesyi pozostania stale w Poznaniu. Wiadomości tćj 
nie powtórzyliśmy wtedy, wiedząc z pewnego źródła, że nie ma 
żadnej podstawy. Rzeczywiście też pomieniona dyrekeya oświad­
cza we wczorajszym numerze Ostdeutsche Ztg, że bynajmnićj 
nie jest jej zamiar m osiedlić s’ę stale w Poznaniu, że tylko zwy­
kły kontrakt odnowiła z dyrektorem poznańskiego teatru, panem 
Scbwemerem, na rok przyszły.

— * Dobra szlacheckie Czeluścfn, w powiecie krobskim 
położone, nabył od pena Władysława Stablewskiego pan Krapff 
z Bremy za 1 ¿0,000 tal. Areał dóbr tych wynosi 3084 mordów 
ziemi.

— * Pod Wieleniem pochowano w zeszłym tygodniu 96 
letniego starca, weterana, który pod Napoleonem odbywał kam­
panią przeciwko Rosyi w roku 1812 i był naocznym świadkiem 
pożaru Moskwy. Po przebyciu kilku lat w niewoli przybył w o- 
kolicę Wielenia, gdzie sobie kupił gospodarstwo, w którćm do 
ostatnich chwil swego życia skrzętnie pracował.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17 lipca, Alekse­
go wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Unisława. Wschód 
słońca o godz. 4 minut 6; zachód o godz. 8 minut 5.

Dnia 17 lipca 1490 roku Władysław Jagiellończyk korono­
wany królem węgierskim; — i501 śmierć Jana Olbrachta w To­
runiu; — 1648 rozprawa z Kozakami pod Machnówką; — 1656 
Szwedzi powtórnie zajmują Warszawę;—1659 zniesienie Moskwy 

kńuotopem;— 1792 pamiętne pod Dubienką zwycięstwo nad

X Od Kostray«», 14 lipca. Stósownie do ogłoszenia 
przez pisma publiczne oznaczone ustawami spółki odbyło sie na 
dniu 5 mb. w mieście Kostrzynie na sali p. Witajewskiego półro­
czne walne zebranie Spółki pożyczkowej dla miasta i okolicy Ko­
strzyna — zapisanej Spółki. Zebranie to obrało jednogłośnie na 
przewodniczącego posiedzenia p. Michała Koniecznego, nauczy­
ciela w Kostrzynie, który, zagaiwszy je stósowną przemową, po­
wołał na trzymającego pióro p. Walerego Szymańskiego

Po otwarciu posiedzenia zdał najprzód Michał Konieczny 
kontroler spółki i członek zarządu, półroczne rachunki, które rada 
nadzorcza po przekonaniu się o ich rzetelności przyjęła i pokwi­
towała. Jak to wykaz stanu kasy okazał, miała spółka pożycz­
kowa dla miasta i okolicy Kostrzyna od dnia 1 stycznia do dnia 
1 lipca rb.

A. Dochodu:
1) z funduszu żelaznego — wstępnego od członków
2) ze składek miesięcznych członków........................ 49
3) z procentów od wziętych na weksle pieniędzy ”.
4) ze zwrotu pieniędzy wziętych na weksle przez

członków..............................................

tal. SR.
4 20

49 5
41 15

1246 14
1182 29

4 29
2529 24

1642 29
797 29

19 25
1 16

101 1

fil.

J9
2
6

3
9
6

11

B. Rozchodu:

4) Zaliczki procesowe.............................................. 1
5) Koszta administracyi.................. 101

........................ Razem .... 2563 12 5
Od zawiązania spółki na dniu 8 września r. z. do dnia 1 

stycznia rb. było ogółem: ł
A. Dochodu................... 635 tal. 19 sgr. 7 fen.
B. Rozchodu..................  589 . 13 . 1 .

RemanentTTT 46 tał. 6 sgr. 6 fen’
istnienia SiÓłka 7 Pierwszych trzeci kwartałach swego
istnienia tj od dnia 8 września r. z. do dnia 1 lipca rb. ogńłeŁ

A. Dochodu.................3165 tal. 13 sgr. 10 fen.
B. Rozchodu.............. 3152 - 25 - 6 »

Zostało w kasie remanentu12 tal. 18 sgr. 4 fea.
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Nąstępnie obrało dzisiejsza walne zebranie dwóch nowych 

członków do rady nadzorczej i to pp. Jana Hoffmanna i Michała 
Frankowskiego, którzy tóż ten nowy urząd przyjęli.

Na zapytanie przewodniczącego, czy który z członków nie 
ma. co do nadmienienia naprzeciw zaraądowi? lub czy nie ma ja­
kiego osobistego wniosku w interesie spółki, nikt głosu nie'za­
brał, dla tego zakończono posiedzenie po przeczytaniu i podpisa­
niu protokółu z dzisiejszej czynności.

Człbnków liczy spółki pożyczkowa dla miasta i okolicy 
Kostrzyna 85 i to najwięcej obywateli miasta Kostrzyna; każdy 
z nich płaci 5 sgr. składki miesięcznej i 20 sgr. wstępnego. Z oko­
licznych włościan zaledwo kilku do spółki należy, czego przy­
czyną nieświadomość rzeczy i nieużnanie doniosłości podobnych 
spółek. Brak oświaty, z czóm się i niedowierzanie swemu łączy, 
nie dozwalają im spalać się w podobne towarzystwa, ztąd życze­
nia godnem, by każdy, któremu dobro ludu naszego na sercu, był 
im pośrednikiem, doradzcą i nauczycielem w polepszeniu ich bytu 
materyalnego. Czas, by lud nasz raz przecież otrząsł się z swej 
ciemnoty, poznał i uznał swe zboczenie i nie cisnął się tak skwa­
pliwie w ręce mojżeszowego plemienia, które, jako pijawki, wy­
sysa z niego tak długo siły materyalne, dopóki go z kijem żebra­
czym przed kościół nie wyśłe. Smutne | i przykre _ to orzeczenie, 
lecz na nieszczęście nasze poparte bardzo licznemi przykłady!

Drugą rzeczą, na którą spółka pożyczkowa kostrzyńska ża­
lić się musi, jest brak kapitału obrotowego. Prawda, obróciła ona 
w pierwszych trzech kwartałach istnienia swego przeszło 3000 tal., 
lecz to ani w części nie wystarcza do osiągnienia z czasem cplu, 
jaki sobie zakreśliła. Dostarczać kapitały potrzebującym, prze­
chowywać depozyta, być źródłem oszczędności i potrzeby, jest 
to wielkie zadanie naszych czasów, które prawdziwy stósunek 
między kapitałem a jego brakiem, między siłą pracy a możnością 
zarobkowania każdemu nastręcza. Wszystkie nasze dotychcza­
sowe zakłady kas oszczędności i pożyczek są jednostronnym 
tylko środkiem polepszenia naszego bytu materyalnego. Daleko 
prędzój i skuteczniej podniesie mieszkańców małych miast założe­
nie kramu ną wspólne ryz\ko i wyrwanie ich z rąk kupców roz­
maitej klasy i wyznań. Liczby najlepiej argumentują. Przypuść­
my, że jakie miasteczko ma 20 kupców i przyjmijmy, że każdy 
z nich z publiczności na utrzymanie ŚW® mieć musi najmniej 300 
tal., wydzimy, że publiczność tego miasteczka traci rocznie 6000 
fal., które, gdyby w rękach jej pożóstaty, znacznieby nędzę zmniej­
szyły, a poparty Oszczędne i obiiachowane życie.

Te tak widocznie ujemne strony obecnego handlu napro- 
wadżity i spółkę pożyczkową kostrzyńską na myśl urządzenia 
W , rzysżłóści w swem mieście handlu na wspólne ryzyko; wyko- 
nąńie jednak tego zamiaru zależy ód wielkości kapitału obroto­
wego, który im większy, tem więcej nagromadza spółce funduszu 
żelaznego i rezerwowego, z których to furtdhszów można dopiero 
założyć powyżej wzmiankowany handel.

Każdy składający do spółki pożyczkowśj kostrzyńskiej pie­
niądze pobiera 6 procentu i to z góry wraz z wekslem podpisa­
nym przez zarząd, za który wszyscy członkowie spółki podług 
p&ragrafii 57 d. ustaw spółki solidarnie całym swym majątkiem są 
odpowiedzialni.

— * Sprawa Górskiego w Tanllfowle. Dnia 13 marca 
r. b. 18-letni uczeń gimnazyalny w Tambowie, stolicy gubernii 
tego imiejąćą^ zabił ną ra^ siedmioro osób. Ponieważ chłopiec ten 
urodził się z rędziny niegdyś polskiej, osiadłej w Tambowie i był 
Wyznania katolickiego, przetą tiadąno umyślnie tej zbrodni pe­
wną cechę odiębną, bo nawet Car Aleksander osobnym ukazem 
Wyjął ją z pod juryzdyicyi zwykłych sądów karnych, a oddał ją 
pod sąd wojenny zwołany umyślnie w Tambowie. W krajach cy- 
wfiizowanychińią umianoby zrozjumieć, jak może panujący wyzna­
czać do pewnych spraw osobne sądy, lub jak się to nie raz zda­
rza w Rosyi, śledztwo jakiej spfawy bądź cywilnój bądź krymi­
nalnej przekazywać osobnym komisyom śledczym. W Rosyi ni­
kogo to nie zadziwia, bo w rękach cara spoczywa tam wszelka 
władza nie tylko ziemska ale i niebieska. Jeżeli car Mikołaj 
mógł dodawać obostrzające kary do wyroków sądów wojennych 
wydawanych na Polaków, dla czegóżby syn jego nie miał wyzna­
czać osebnych sądów na prostego zbrodniarza, któregoby chciano 
zrobić Polakiem dopiero, odkąd dopuścił się zbrodni? Zupełnie 
takiej zbrodni, bo w takich samych okolicznościach dopuściła się 
o tym czasie w Petersburgu nieiaka Grigoriewowa, która zamor­
dowała kilka osób w domu, z którym ją łączyły węzły wdzięczno­

W snrtitku i żałobie pogrążony 
uwiadamiam familią i przyjaciół, iż 
żona moją Anki E Sadowskich 
Wicjyiska dńia 14 t. m. o godzi-1 
nie %12 w wieczór zakończyła swą 

' doczesną pielgrzymkę. PogiMb od­
będzie się w piątek w Srebrriejgórze.

Stołężyn p. Kcynią.
[4534] Piotr Wlozyóikl.

Anna z Rosicispewsklch owdo­
wiała WlRut umara dzisiaj opa- |

| trzuna Sakramentami św. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę z lazaretu 
miejskiego. (4540J

Obwieszczenie.

ści i gdzie jój ofiarowano nocleg, a jednak sprawę jej oddano 
zwykłym sądom karnym. Ale wróćmy do sprawy tambowskiej.

Witold Ludwik -Górski. uczeń 7 klasy gimnazyum w Tam­
bowie, lat 18% liczący, katolik, syn Ludwika dymisyonowanego 
sekretarza kolegialnego, pochodzącego ż rodziny niegdyś w Wi- 
le.ńskiem zamieszkałej, dawał od 1’/, roku tekćye w domu kupca 
Żemarina, a mieszkał* u ojca swego. Umysł jego był rozwinięty, 
charakter posępny, do samotności skłonny. Czując, jak zeznał, 
ciężar ubóstwa, pod którym cierpi rodzina jego, składająca się 
oprócz niego z czworga osób, powziął myśl zrabować Żemarina. 
Przez cały miesiąc nosił się z tą myślą i chcąc ją wykonać, nie- 
znalazł innego sposobu, jak zabić wszystkich, którzyby mu sta­
nęli na przeszkodzie w spełnieniu kradzieży. W tym celu ukradł 
jednemu z kolegów swoich rewolwer i kupił sobie młotek czy też 
tłuczek. Przeszło tydzień nosił przy sobie oba te narzędzia, 
upatrując stósownej chwili, i miał je w kieszeni podczas dawania 
lekcyi najstarszemu synowi kupca.

Dnia 13 marca wziął z sobą także owe narzędzia zbrodni, 
idąc do Żemarina, oraz proch, knle i pistony. Wtedy znajdowali 
się w domu: uczeń, któremu Górski dawał lekcye, babka tego 
ucznia a matka kupca, oraz stróż i kucharka; nieobecnemi zaś 
byli i których powrotu należało się spodziewać: Żemarin, jego 
żona, pokojówka, chłopiec i stangret. Górski postanowił wszyst­
kich kolejno zgładzić. Zaczął naprzód od swojego ucznia, z któ­
rym siedział w osobnym pokoju i uderzeniem młotka czy tłuczka 
kilkakrotnie w głowę zabił go, a trupa zawlókł do ubocznego 
pokoiku. Wtedy, wywołał z kuchni matkę kupca Żemarina pod 
pozorem, że wnukowi płynie krew z nosa. Babka przybiegła i nie 
zdziwiła się, ujrzawszy ślady krwi. Górski strzelił do niej z tyłu 
i zabił ją na miejscu; potem zawołał stróża niby do pomocy sta­
rej Żemarinowej i także go zastrzelił, gdy tenże wszedł do po­
koju; została jeszcze kucharka. Do tej dał w kuchni dwa razy 
ognia, a gdy ją tylko zranił, kucharka wybiegła na podwórze, 
lecz Górski wciągnął ją na powrot i dobił tłuczkiem.

W ten sposób zgładziwszy cztery osoby, zasypał na po­
dwórzu ślady krwi pozostałe po kucharce na śniegu i nabiwszy 
na nowo rewolwer, czekał przybycia pięciu osób tej rodziny bę­
dących za domem. Przybyła naprzód Żemarinowa powozem, a za 
nią pokojówka. Ta ostatnia została w kuchni, a gdy Żemarinowa 
Właśnie brała za klamkę pokoju jadalnego, Górski powalił ją wy­
strzałem z rewolwera. Zaraz potem zw.ocił się do pokojówki 
i dał do ńiej ognia, lecz rewolwer nie puścił. Pokojówka, biorąc 
to za żart, śmiała się i spokojną była, gdy Górski oglądał rewol­
wer i przekonał się, że już niema nabojów. Wtedy więc zbro­
dniarz, schwyciwszy ęolano drzewa dębowego, które leżało w ku­
chni, jednem uderzeniem zabił ją, i zwróciwszy się do wchodzą­
cego chłopca posługacza, zadał mu 'tóm samem polanem cios 
śmiertelny. Byłoy zap wne i resztę osób zgładzi! za ich powro­
tem do domu, lecz rewolwer był zepsuty. Zamknął więc tylne 
drzwi mieszkania i wyszedłszy frontowemi, udał się do pobliskiego 
ślusarza, który na poczekaniu naprawił mu broń i nabił ją Gór­
ski wrócił do domu Żemarina, spotkał stangreta i piastunkę, 
a jak zeznał, byłby i ich zabił, lecz już nie miał sity podn eść 
rewolweru Udał się więc do swojego mieszkania, przebrał się 
i umył, i ukrył rewolwer.

Sąd wojenny w Tambowie po dwugodzinnej naradzie w nocy 
11 kwietnia, skażał Górskiego na śmierć przez powieszenie. Gór­
ski Odwołał się od wyroku w drodze kasacyjnej. Główny sąd wo­
jenny pod dniem 28 maja uznał, że zasada odwołania się ze 
względu ną wiek małoletni nie bywa bezwzględnie stosowaną, 
lecz tylko sąd ma prawo użyć jej jako okoliczności łagodzącej 
i zniżyć karę o jeden albo dwa st pnie. Gdy zaś sąd wojenny 
tambowski nie upatrzył okoliczności łagodzących, przeto wyrok 
jego nie może być naruszony i unieważniony. Cesarz zaś na dn u 
i 8 cz' rwca zamienił karę śmierci na karę ciężkich robót w ko­
palniach bez oznaczenia terminu. (Czas.)

— * Król wa Fatnma. Piszą z Paryża: Mamy w tej 
chwili między nami królową Fatumę z Mohely, która tu zabawi 
pałę dni, nim się uda do Londynu, lubo utrzymuje, że przybyła 
do Europy po to jedynie, aby widzieć Francyą, a Francyą chciała 
obaczyć, by widzieć cesarza Nagoleona. Ojciec jej był monarchą 
na Magaskarze a mąż kuzynem sułtana Zanzibaru. Ma ona 
z sobą dwór złożony z wielkiego szambelana, dwóch dam honoro­
wych, koniuszych, licznej służby i kucharza. Czynności tego osta­
tniego są jedne z najważniejszych. Królowa mogłaby się obejść 
bez szambelana, ale nie bez kucharza, który przyprawia jej i ca­
łemu dworowi, nawet w podróży, potrawy wedle przepisów reli­
gijnych bardzo surowych. Zmarła królowa Madagaskaru, krewna

Fatumy, także miała kucharza, który jój przyrządzał potrawy — 7 isty rent- 88% pL Pozn. 5% obligacje powiat — żąd. Po-,,
~ 1 zł «.z. »■» rt zł Z^ Z. _ A — ł/lL/. Lz/tań! Clt) n 1-.1« zw .. r.^/1 U rt 1 • Tl 4 TT Z\1 Z% h fi/-.i li 'ale sama nalewała sobie od rana do wieczora wódkę, od której 
też umarła. Mówią, że królowa Fatuma ma wyższe, europejskie 
wychowanie. Otaczający ją pochlebcy mówią, że ma płeć nieco 
ciemną. Wieku ma lat trzydzieści.

GOLPODAILSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 15 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 6% 

—5% tal., Nr. O i 1 5%—%2 tai.; rżana Nr. 0 4%—% tal.; Nr. 0 
i 1 4%—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 16 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6% tal. No. 0 
i 1 5%—% tal., mąka rżana No. 0 4—4’/, tal., No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za Cent. bez akcyzy.

Oćchadiące z dworca poeiągi Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do godz. a
a

pora
dDia. z goi» 2 i

’S j
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia. 
Krakowa)...........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3. Starogrodu. (Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......

4. Wrocławia (jak p.

6

9 51

rano

,,

1. Starogrodu (Szcz. 
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

¡2. Mięszany pociąg
z Krzyża............

3. Wrocł. Wiednia

6

9 io)

11 23 » Krakowa i Sakson. 
4. Starogrodu jak p.

11 25

No. 1)..................
5. Starogrodu (jak p.

4 49 po p. No. 1 excl. Warsz. 
5. Wrocławia (jak

4 50

No. 3) i Warszaw. 9 41 J» jpod Nr. 3)............. 9 50

Îora 
nia

Odchodzące poczty osobowe ([ Przybywające poczty osób

Do goda, i B pora
dnia.

5% oblig. Obry — żąd. Banknoty 
likwidacyjne — tal, płac. — Pozn. 
żądano.

polskie 81% pł. Pols lif.L,)! 
5% oblig. miejskie 98% tæ

Żyto: na lip. 54—53%, lipiec-sięrp. 49%, sierp.-wrzos, 
wrzes.-paźd. 48—% , na jesień 48—% tal. pl.

Okowita: !z beczką) na lip. 17%—n/,2, sierp. 18—17% 
wrzes. 17%, paźd. 16% tal. pł.

Giełda berlińska, 15 lipca.
Przy usposobieniu w ogóle stałem okazywała giełda dzisii 

Vo) 96%

,l»0

¡re»
ml

sza tendencyą do podwyższenia kursów.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (41

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% płac. dto 
83% płac, dto (4%%) 91'/2 żąd. Pozn. nowe (4%) 85%
List, rent: Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51% płac, 
naród. (5%) 57 plac. Losy z roku 1854 (4%) 70% płac (¿¡a 
Losy kredytów, z r. 1858 80% płacono. Losy z r. 1860 (5%); eti 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56% płac. Poż w srebr. z r. 18)' 
(5%) 62'/a żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) ll)i 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67% płac. Polsk. certjL'C 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4«/ 
98% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 63 płac. 1%^ 
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 54—% płae. Amer. poż. (G< “ 
77% płac. Aboyo kolei żelaz. Kol. mind. 130% płac. Gal.-K, 
Ludwik 94 płac. Austr. franc. 152%—% płac. Warsz.-wii, 
59% płac. Banit! ltd. Austr. cred. mob. 94%—5 płac. Po, 
prow. 102% żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 115 płacono. Certj 
nip. Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 89 płaco,
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

8$

(4<
Płat

roc

poi

fra

Dąbrówki, posł. po 
Skwierzyny n. W..
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna...........
Ostrowa................
Wągrowca............
Trzerńeszna..........
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7
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Trzemeszna.........
Krotoszyna.........
Wągrowca..........
Obornik................
Skwierzyny n. W.
Ostrowa................
Cylichowa............
Strzałkowa.........
Gniezna................
Pleszewa.............
Gniezna................
Dąbrówki............
Krotoszyna.........
Kargowy.............
Nakła..................
Skwierzyny n. W...
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lä'i; rano

¡40, „ 
is; „ 
50 „ 
55 „
15 „
40 po p.

30 ; 
20Í
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Przybyli do Poznania dnia 16 lipca.
BAZAR. Markwart z Gosławic, panie Wolniewicz z Dębicza

i Hirszmann z Król. Polsk.
HOTEL DU NORO. Ko. h z Berlina.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Raczyński z Psarska, hr. Scipio 

z Warszawy, Bronikowski z Chlastawy.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Badońska z Krześlic, Giitter 

z Berlina.
MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kościelski z Bydgoszczy, 

dr. Koch z Dysseldorfu
ITLSNERA HOTEL GARNL Rakowski z Rogoźna, Ludomski 

z Rogatkowa.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruski 113’/» płac., l.jącyC 
111% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półirnp,
5. 18 żąd. doli. — płacono. Złota w sztabach funt celny 466 :pmj 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 9j 
plac. Austr.-bankn 89% plac. Rosyjsk. banku. 82 płac. . 
Dyskonto bankowe 4. a"’

Pszenica 2100 funtów w miejscu 78—104 tal.; £000 ft,’Ua 
na lipiec 72—71% lipiec-sierpień 69%—% płac, wrzes.-paździi Stef 
66 płac. 65% tal. żąd. Żyto 2000 funt, w miejscu 54—60 ta zoil! 
76—77 funtów 55—% tal., 77—78 funtów 56 tal.; na lip. 56-; (|on: 
lipiec-sierp. 51 %—52 wrześ.-paźdz. 50!/4—%—% paździer.-listt ' 
48%—% tal. płacono. Jęczmień 1750 funtów mały i wielki , po° 
—54 tal.; szląski 48% tal. płac. Owies 1200 funtów w mien lcyi| 
32—36 tal.; szląski 34 pomorski 35 tal. płacono; na lipiec 3fl nijru 
lipiec-sierp. 28% wrzes.-paźdz. 28—%—28 tal. płac. Groch 22 „ wj 
funt, do gotowania 63—69 tal. na paszę 55—62 tal. Rzep lj,J, . 
funtów 69—76 tai. Rzepik 68—75 tal. Olej rzepiowy l|c» , 
funtów w miejscu 9% tal. zadano; na lipiec, lipiec-sierp. i sierjClWl 
wrzes. 9% paźdz.-listop. 9’/2—%2 listopad.-grudź. 9%,—°/e t naz 
płac. Olej lniany 100 funtów w miejscu bez beczki 12% t j[ur 
płacono. Okowita 8000% Trallesa w miejscu bez beczki JJi 
—% tal. żąd.; na lipiec, i lipiec-sierpień 19 - % płac, i żądaz, 
19% płac, sierpień-wrzesień 19—% płac, i żąd. wrzesień-paij 10 
17%4—% płac, i żąd. % płac, paźdz.-listop. 16%—% tal. plajic)i,

65 łe« <Ea w r uclao Mian, 15 lipca. ICllsk
Żyto: 2000 funt, ceny niższe, wyp. 10C0 cent.; na lipij Onf 

52%—52 pł., lip.-sierp. 50 żąd., wrzes.-paźd. 49%—48%, iŁ kt' 
47 tal. pł. Pszenica: na lipiec 83% tal. żąd. Jęczmie^j^ 
na lipiec 53% tal. żąd. Owies: na lipiec 48 tal. żąd., wrzti.L 
paźd. 42’/2 tal. pł. Rzep: na lipiec 80 tal. pł. Olej rzepie1, 
wy: ceny słabe; w miejscu 9%2 tal. żąd., na lipiec 9% 
lip.-sierp , sierp.-wrzes. i wrzes.-paźd. 9%2, paźd.-list. i list.-grł odt: 
9% tal. żąd. Okowita: bez handlu; w miejscu 18%2 tal. żajftsl 
18% pł., na lip. i lip.-sierp. 18'/6 pł. i żąd., sierp.-wrzes. Ijf 
pł., % żąd., wrzes.-paźd. 17, pażd.-iist. 16 taL żąd.

Htadofflosd giełdewe. 
y.leädrt paænànuba, 16 lipca.

Na targu: piękna śred. poślcj
Pszenica biała 106-111 101 87-95

„ żółta 104-107 101 87—93
Żyto 67-69 65 56-62
.leczmień 56-60 53 45—50
Owies 38—39 37 36
Groch 60—64 58 45-52
Rzep 170 164 158-sf
P.zepik zimowy 166 162

XÎSikæîraE
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Ogtossenia gospodarskie itd,Strzelecka ulica 1 parterowe pomieszkanie 
■ i jedno mniejsze na II piętrze do wyn jęcia 
|sod św. Michała. [4529]

Polak, piwowar, uczeń zakładów ham- 
burgskich, ¿tóry praktykował przez lat 14 

[ w wielu miastach niemieckich, a w ostatnich 
czasach prowadził jednę z pierwszych fabryk 
w Wrocławiu, życzy sobie przyjąć miejsce 
na pensyą i tantiemę, albo też, jeżeli cena 
nie za wielka, wydzierżawić browar albo tóż 
dobry gościniec. Oferty uprasza się franko 
poste restante K^L. 100 BresUu. [4535j

Młody człowiek, obeznany z handlem ko­
rzennym, mówiąsy po polsku i niemiecku, 
poszukuje umieszczenia odpowiedniego swym 
zdolnościom. Mnićj on zważa na wysokość 
pensyi jak na dobre obchodzenie. O ła­
skawe oferty uprasza się poste rest. Zbą- 
tzyń snb K. M 13 [4533j

Listy prywatne do mnie upra-i WrOCł&WSfea 111. 34 i 35 I B@lłS£<ltllG I10WG Śledzie
szam odtąd przesyłać do Oli s4; pomieszkania średnie do wynajęcia. Bliż-po 1 i .1% sgr. poleca [4527]

Sfeorzerisfelej pod Gnieznem,
[4530]

sgr.
Izydor Hiiscłi.

Ppsada technicznego nauczyciela po 
czego przy tutęjśzóm gimaàzyum, udotowana

pomocm-

Berlin.

Rudolf Mosse.
pensyą' 37o tal,) ma być na ńowó^obsadzoną | 
jQU<JW!ua 1 * •od dnia 1 października tr. b. Przyjąć się j 
mający uzdolniony także być winien do u- j 
dzielania przy gimnazjum nauki rysunków ; 
i języka polskiego. UkwaHfikowani kan­
dydaci wyznania katolickiego winni zgłoszę-1 
ńia swe i śW,iadeGtwa W przeciągu 4 tygodni | 
przesłać ftó

Inowrocław,
magistratu.

■x tjftia ld lipca 1868,
Magistrat

Offieteller Agent
sämmtlicher

Zeitungen Deutschlands
und des

-A-xislandes.
[4511] Comtoir: Friedrichsstrasse 60.

Complette Insertions-Tarife gratis 
und franco.

i pie 
ipleti

ii ari 
ie, tc

listy zaś dotyczące spraw Zie­
mianina pod dawnym 
adresem. (4528)

J. Mroziński.
Położona przy Rynku we Wron­

kach dwupiętrowa kamienica 
wraz z zabudowaniami tylnemi, 

Pa) jest z wolnej ręki pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. Kamienica ta bardzo jest 
stósowną do założenia szynku, han­
dlu towarów korzennych i wina, 
prócz tego znajduje się w tylnem 
zabudowaniu dobrze urządzona 
piekarnia.

Stosunki zarobkowe bardzo są 
pomyślne i polepszają się codzien- 
nie przez wykonanie budowy mo­
stu przez Wartę i przez kilka 
budujących się a przez miasto pro­
wadzących żwirówek. (4524) 
Wdowa J. Kromczyńska.

Świece wosk we
ściolów

w najrozmaitszych wielkościach polecaJ«, ^ZapaloWsJkl,
do ko-

ul. Wrocławska 35. (4512)

Nadzwyczaj tłuste i wyborne w smaku

Matjes śledzie
poleca [4537]

«I. Affteltowfcz,
Chwaliszewo 13.

Spółka Bnióski, Chłapowski i Plater
w Poznaniu

iitriaduriiia ss. producentów, iż podejmuje 
uę pos rednieseniu w sprsedasoch ws&elkich 
produktów rótnicsych sposobem komisu, a> 
zalicifiaini lub bes tokowych, w sposób naj* 
doyódnicjssy.________ ____________,____________ (4440)

Zdolny leńisirzy, mający blisko 201el lisya 
praktykę i dobre świadectwa, szuka oi SCy 
wiedniego umieszczenia od 1 paździer; , *. 
r. b. tu lub za granicą. Bliższe wiadom ; 
eksp. Dzień. Pozn. [453 rtjlę

Ogrodnik artystyczny teoryaty1J 
i praktycznie znany w sztuce ogrodniczej, arm 
w plantacyach nowo angielskich, jako skićj 
w botanice, opatrzony w dobre świadec (■ 
żonaty poszukuje od św. Miehałą r. b. n 
sca. Bliższą wiadom. udzielić raczy eks;'“* . 
Dziennika Poznańskiego. (451 sbroj]

Nasienie rzepy ścieraisb«^,
funt po 10_sgr. _ _ L39S !a zjc

¡Clą

Machiny do drylowania
z przedziałami rzędowemi do 4“, najnowszej konstrukcji, bez szyb łyżkowych, których 
dobroć najlepsze świadectwa udowodniają, premiowane w Bydgjosaewy i Ao^yn»- 
targu, z przyrządem do dyblowania rzepy, prócz tego użyć się dające jako machiny 
do hakowania jako i brózdownik do kartofli, dostawia _ [4525]

Fabryka machin Iieiniiaę Wrocław.

A. Kiessing w Łeszni

ka spokojna, bardzo dofe 
ułożona, kwalifikująca się miai 
wicie dla panien 1 chłop 
CÓW jest za 80 tal. do nabył 
w Charbinie pod Powidzem;

[4527¡

Krakowski teatr p
Ł^oz.miniu.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sad powietowy w pcinaniu,

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 21 maja 1868.

Nieruchomość do Wanoy z Bętkowskich 
WuisbtwskióJ, żony rzecznika Wierzbow­
skiego należąca, na starem mieście w Po­
znaniu pod No. 256 położona, (Wrocławska 
u.ica No. 35 i ulica Szkólna No. 4) oszaco­
wana na 21,209 tal. 26 sgr. 2 fen. wedle ta­
ksy, mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym w Registratutze, ma być

dnia 28 grudnia 186o r. przed połnd. 
o godzinie 11

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych sprze' 
dana. ' . ‘

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real­
nej, uje wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna za»pokojenia, do 
nas zgłosić się winni. ___________ 13939.]

Św. Wojciech Ko. 40
jfeśt lokal handlowy z izbą i kuchnią jako 
t@ pomieszkania średnie do wynajęcia. Bliż­
sze sizczeeóły »rzv Maie&żynóWćj fil. 1 usż'e sżtzegóły przy MaghzynóWéj 
IkythkeeiwtaSirgto, administratora dom. 

[4Ö31J

Biegli akwizytorówie
resp. ajenci poszuk. się dla starego i renom, 
niemieckiego Towatz. zabezp. życia. Prowiz. 
znaczna. Ofeity z podaniem polec, przesyt, 
nal do eksped. Dzień. Pozn. sub X. Y.
i .14. _________________

W księgarni ŻupnńsUieK«» wyszło

Życie Benzenu ta Celiini,
przełożył z włoskiego

1'Iierunini »I<tiitna>»zisLł.
Tom I. Cena za obydwa tomy 2 tal. 20 sgr.

Ziisiczciiie
całkowitego zaćmienia

słonecznego, przypadającego na dniu 18 
sierpnia 1868 roku,

przez
lir. Karola Libelta.

Cena 5 sgr.

Obmyślanie środków*
ku podniesieniu gospodarstw włościańskich, 

napisał
Julia» Mł»ko«ieclłi.

Cena 2% sgr.
Jełi jett tajlonystEiejszy

sposób gospodarowania
w posiadłośei, mniej więcej 60 morgów 

obejmującej.
Cena 8 sgr. [4381]

Drelichy do chmielu, 
Drelichy na miechy, 
Płótna na płachty, 
Miechy do zboia i mąki,
poleca

Bober! Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt ) [4460] 

Poznań. Rynek No. 63.

, Najlepsze
Smarowidło do wozów

Pojalę, kilka lat praktyku? 
jący w swoim zawodzie, iat gący przysposo­
bić chłopców do niższych klas gimn. szuka 
zaraz lub od św. Michała stosownego umie­
szczenia. Bliższa wiadomość A. L. Środa 

(4506)a
i............ ...........- ...............

po^t. rest.

Interesujące d« niesienie dla 
panów !!

Kouces. handel artystyczny ».D. Keullnga w Frankfurcie n. M. 
i rozsyła za zaliczką pocztową 2 tal. 
w pr. kur, lub flor. 3. 30 kr.

25 przepysznych fotografii 
grup niewiesotoh w postawach powa­
bnych, pomiędzy niemi obrazy zajmu­

jące. (4366)

Polecając łaskawym względom pub!icxnosci polskèéj mój

Hôtel de la Paix
(3256.) v, Berlinie pod Lipami, 43.

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­

stępne ceny. J. Benois.
Lekarsko-dietetycziic preparatyN S3 CS C3 :

“B sä 
£ « s z fabryki

Oq
O

wyskoku słodowego M. Diener, Stuttgart
Dokładnie według

Oliwę maszynową
poleca jak najtaniejdf. Afleltowłcz,
[4536] Chwaliszewo 13.

Jesienną czyli ściernisko­
wą rzepę, 14526]

Bukiety, wieńce itd. poleca

Albert Krause,
ogrodnik artystyczny i handlowy, Strzelecka 
ul. 13 14, w bliskości fabryki Cegielskiego.
(¿u.ultrru iii)ilio bcnziiiii(i„e,

wyborny środek do mycia i upiększania ce­

ry, w zapasie jest w kawałkach po 5 sgr. w 
aptece Ltisner«. (2486)

ł .rw > O 3- ° i 
O 11X5 £I c K' s£ æ .2

cS

CS

P4
S

W

b- £.5

s
£

I Liebiga
przepisu wyrabiany czysty

WYSKOK SŁODOWY-

Środek ptiżyuny dla nimionląt, »lab.
dzlrri 1 reknnnnirsrentów

! B CD 
CR

p’

Oba prepar. w flak, po 8 sgr. i 12 sgr.

N
t=

zr -iS 3-03 P “ -- 
FT P

I g-sr2;S-=5.
I

i“ N 
g a>

C-
- B -N ~

c g-»-<• CD
S.pr

łlyakoic słodowy żelazo zawierający w flak, po 14 sgr. 

Czekolada słodowa żelazo zawier. funt po 1 tal. 5sgr.

(4114)Zwyrzojna słodowa czekolada funt po 1 .tal.
Skład u aptekarza p. 11. Elsnera w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer^bacjia w Poznania.

B W-'■»I

w
unie j 

fżnie { 

[«siąca

W sobotę, dnia 18 lipca frakoi
Na dochód h«p

Teofili Kwiecińskie
Inych 

"i p< 

was ci 

’szenii
Ll. »na,(

Dramat liryczny w 4 aktach przez ) g: 
Wolffa wierszem napisany i do rePe, 1 nje , 
teatrów warszawskich zastosowani 1: 
Józefa Minasowicza, z muzyką Karola ¡- am

Webera._______

OgróFludowy.
W czwartek 16 i piątek 17 lipca feksyim

Koncert. Wlobj

Kalospinth echr o mokrej j 
Żywe »brązy, g;

Cena wnijścia 2*/2 sgr. Dzieci plaC4 : >
Początek o 6% godzinie. [' »»uf

[4538] Emil Taubt

;aeŚWi; 

. di
—— . visual,1% lelka meiiażerya • ^jo nicieni

skiéj ul. będzie tylko jeszcze az ow j 
dnia 19 b. m. pokazywaną, o cze J twa;

ßil 
łeb

niniejszém uprzejmie.
»I

Ale
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